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CZTER N A STA  NIEDZIELA PO ZESŁAN IU  DUCHA ŚWIĘTEGO

(Do Galatów  5, 16-24)

T") racia: W edług  ducha po stęp u jc ie , a 
/ )  pożądliw ościom  ciała nie ulegniecie.

Ciało bow iem  pożąda p rzec iw  d u 
chow i, a duch  p rzec iw  ciału, bo sprzeci
w ia ją  się one sobie n a w za jem , abyście  nie  
czyn ili, co ko lw iek  chcecie. Jeśli duch  w a 
m i k ieru je , nie jesteśc ie  pod Z akonem . A 
ja w n e  są u czyn k i ciała, takie, ja k  nierząd, 
nieczystość, bezw styd , rozpusta , ba łw o
chw alstw o , gusła, n ieprzy ja źn ie , sw ary, 
zaw iści, gn iew y , zw ady , n iesnaski, o d stęp 
stw a, zazdrości, zabó jstw a , p ijaństw a , ob 
żarstw a  i ty m  podobne, o k tó rych  m ów ię  
w am , ja k  i p rzed tem  m ów iłem , że ci, k tó 
rzy ta k ich  rzeczy  się dopuszcza ją , kró les
tw a  Bożego nie dostąpią. A  ow ocem  d u 
cha je s t m iłość, w esele, pokój, cierpliw ość, 
uprzejm ość , dobroć, w spania łom yślność, 
łagodność, w ierność, skrom ność, w s tr ze 
m ięźliw ość , czystość. P rzeciw  ta k im  nie ma 
Z akonu. A  ci, k tó rzy  są C hrystusow i, cia
ło sw e u k rzy żo w a li w raz z  nam iętnościam i 
i pożądliw ościam i.

(Św. M ateusz 6, 24-33)

O ne(/o czasu: R ze k i Jezus uczn iom  
sw o im . N ik t nie m oże d w om  panom  
służyć, bo albo jednego  będzie n ie 

naw idził, a drugiego będzie m iłow ał: albo 
p rzy  je d n y m  stać będzie, a d rug im  w zgar
dzi. N ie  m ożecie  B ogu słu żyć  i m am onie . A  
przeto  pow iadam  w am , nie troszczcie się o 
życie w asze, co byście jed li, an i o ciało 
w asze, w  co byście je  przyob lec  m ieli. 
C zyż życ ie  n ie  je s t w a żn ie jsze  n iż  pokarm , 
a ciało n iż  odzienie?  W ejrzy jc ie  na p ta k i 
nieb iesk ie , że m e sie ją  ani żną, ani zb iera 
ją do gum ien , a O jciec w asz n ieb iesk i ż y 
w i je. C zyście w y  n ieda leko  w a żn ie js i n ii-  
li one? I k to  z w as p rzem yśliw a n iem  m o
że dodać do w zrostu  sw ego łok ieć  jeden?  
A  o odzien ie  czem u  się troszczycie?  P rzy 
patrzcie  się liliom  po lnym , ja ko  rosną: nie 
pracują  ani przędą. A  pow iadam  w am , że 
na w et Sa lom on  w e w szy s tk ie j chw ale sw o
je j n ie  był ta k  p rzybrany , ja ko  jed n a  z 
nich. Jeślić  w ięc tę  traw ę  polną, która  dziś 
je s t, a ju tro  będzie w  piec w rzuconą. Bóg 
ta k  p rzyodziew a , ja ko ż  da leko  w ięce j w as, 
m a łe j w iary. N ie troszczcież się tedy  m ó
w iąc: co będziem y jeść, albo co będziem y  
p ić, albo czyn i się b ęd ziem y przyodziew ać?  
Bo o to w szy s tko  poganie się p iln ie  starają. 
A lb o w iem  w ie O jciec w asz n ieb iesk i , że 
tego w szys tk ieg o  po trzebujecie . S zu ka jc ie ż  
t e d y  naprzód kró lestw a  Bożego i sp raw ie
dliw ości jego, a to w szys tko  będzie w am  
przydane.

J edną z prawd, które liturgia chęt
nie podkreśla, zwłaszcza w  okresie 
po Zesłaniu Ducha Świętego, to ko

nieczność laski do zbawienia. Z pomo
cą łaski uprzedzającej człowiek usposa
bia się do usprawiedliwienia przez laskę 
uświęcającą, tak iż zbawienie człowieka 
od samego początku jest dziełem Boga. 
Ta nauka, którą na podstawie Ewange
lii rozwinął św. Paweł, a później bronił 
przeciw pelagianom św. Augustyn  
(+430) odezwała się również szerokim  
echem w liturgii. List do Galatów, któ
ry dziś czytamy, jest w łaśnie wykładem  
na temat wyższości łaski nad prawem  
i jej konieczności w życiu chrześcijani
na. „Jeśli kto mniema, że jest czymś, 
gdy niczym jest, sam siebie zwodzi" — 
powie nam Apostoł w  następną nie
dzielę w  lekcji mszalnej. Rozumie się 
samo przez się, że człowiek musi to ży
cie z ducha okazać w  uczynkach. W yższe 
życie laski, które jest w człowieku, musi 
wydawać owoce, a wewnętrzne szla
chectwo jego duszy musi się objawić 
odpowiednim postępowaniem na ze
wnątrz. Tę rolę i konieczność łaski w in
ni rozumieć katolicy, jak również i to 
winni sobie uświadomić, że źródłem  
laski jest dla nas Chrystus.

Z chwilą przyjęcia chrztu poddaliśmy 
się Chrystusowi, zdecydowaliśm y się 
zamieszkać na zawsze „w Przybytkach  
Pańskich'1 czyli w Kościele katolickim, 
który jest świątynią Boga (introit). S łu 
żąc Bogu musimy rozwijać w sobie o
woce ducha, które tak pięknie opisuje 
św. Paweł w  lekcji, przeciwstawiając je 
uczynkom ciała.

„A owocem ducha jest miłość, w ese
le, pokój, cierpliwość, uprzejmość, do
broć, wspaniałomyślność, laskawrość,

wierność, skromność, wstrzem ięźliwość 
i czvstość“. Cóż za wspaniała gama oso
bistych i społecznych wartości człow ie
ka! O te wartości walczy się po
wszechnie na całym św iecie, również i 
w naszej ojczyźnie. Wychodzi się z za
łożenia, że każdy człowiek powinien być 
cierpliwy, uprzejmy, dobry, wspaniało
m yślny, odznaczać się wiernością, w ese
lem i miłością, mieć zam iłowanie do 
zgody i pokoju. Chrześcijanin tym  bar
dziej! Jemu dopomaga w tym  laska Du
cha św. W jego duszy opanowanej przez 
umartwienie namiętności rozwijają się 
prawdziwe perły cnót ewangelicznych: 
poEój, cierpliwość, czystość obyczajów, 
dobroć względem bliźnich. Gdy zwróci
my w ten sposób bardziej nasze' myśli 
ku sprawom ducha, by szukać przede 
wszystkim sprawiedliwości Bożej, to 
Opatrzność Boża udzieli nam w szystkie
go, co będzie potrzebne. N ie lenistwo 
zaleca dzisiejsza Ewangelia, chociaż ga
ni zbytnią troskę materialną wielu  
chrześcijan, którzy nie pamiętają, że 
Bóg jest ich ojcem. Trudno się oprzeć 
pokusie zacytowania historii Hioba, m ę
ża doskonałego, którego niezachwiana 
wiara w Opatrzność Bożą jest wspania
łym wzorem dla każdego chrześcijani
na. Przypomnijmy sobie jego głębokie 
słowa: „Jeżeliśm y dobra z rąk Bożych 
otrzymali, czemu byśm y nie mogli 
znieść doświadczeń"?

W każdym razie starania o dobra do
czesne nie mogą nam przesłaniać Boga. 
Nie możemy też zdobywać doczesnych 
dóbr — nawet najpotrzebniejszych — 
kosztem spokoju sumienia, kosztem  
sprawiedliwości, wbrew woli Bożej w y 
rażonej w przykazaniach i w  Ewangelii.

J. K. i A. N.

Z A R Z Ą D Z E N I E  

W SPRAWIE UŻYWANIA TZW. TYTUŁÓW
Do Kościoła Polskokałolickiego wkradł się dziwny zwyczaj w zakresie 

używania najróżniejszych tytułów. Tłumaczę to wpływem stosunków feudal
nych panujących w Kościele rzymskokatolickim w Polsce. Kościół Polsko- 
katolicki jako Kościół Jezusa Chrystusa kieruje się i musi się kierować du
chem Ewangelii i czasów apostolskich, a więc miłością, prostotą i postępem. 
Dlatego zarządzam :

1. Znoszę od zaraz używanie tytułów: Eminencja, Ekscelencja, najprzewie- 
lebniejszy, czy przewielebny. Do biskupa należy mówić i pisać: Ks. biskup, 
do innych księży zależnie od stanowisk: ks. infułat, ks. kanonik, ks. dziekan, 
ks. proboszcz, ks. wikariusz z ewentualnym dodatkiem „wielebny".

2. Znoszę również zwyczaj klękania przed biskupem i wszelkie całowania 
rąk, z wyjątkiem przepisanych rubrykami liturgicznymi.

W arszw a, dnia 22.VIII.1962 r.
|— J t Ks. Bp. Dr M A KSYM ILIA N  RODE  

Prymas Kościoła Polskokałolickiego  
w PRL
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KRONIKA KOŚCIELNA kos“os ' "°Ł’,o5c
W dniu  29.VI. br. w p a 

ra fii B ażan ćw k a  odbyła 
się doroczna uroczystość 
połączona z p ierw szą K o
m unią  św iętą . Na uroczy
stość przyby li z K rakow a 
w ikariu sz  genera lny  ks. in 
fu ła t T. M ajew ski, ks. k a n 
clerz  m gr B C zyw czyński. 
ks. sek re ta rz  L. N ow ak. ks. 
prob. E. K ap ra lsk i z J a s t 
kowie. ks. p rob . B. Sęk. ks. 
adm in. Z. K uflew sk i z Ja - 
w orza G órnego, ks. prob. 
B ialobrzeski, ks. adm in . 
R aw icki z S anoka, kl. Cza- 
por z Sanoka. Jednocześn ie  
jako  gość b ra l udział w  na- 

FraRtnen t p rocesj i ,  k tó r ą  p row adz i  Ks. K a n c le rz  B. Czywęzyński s z e j uroczystości Ks in fu 
ła t Ja n  L ew iarz  — dziekan 

Polskiego K ościoła P ra w o 
sław nego  z Sanoka, oraz 
p a ra f ian ie  sąs iedn ich  p a ra 
fii jak : Łęki, Sanok. J a 
ćm ierz, ja k  rów nież  z p a 
ra fii p raw o sław n ej z S a 
noka. U roczystość była 
podniosła. K om un ii Św. u 
dzielił ks. in fu ła t M ajew ski, 
k tó ry  też  w ygłosił p rzem ó
w ien ie  do dzieci. Sum ę o d 
praw ił ks. kanc le rz  m gr B. 
C zyw czyński, kazan ie  na 
sum ie w ygłosił ■ ks. in fu ła t 
M ajew ski. N ieszpory od
p raw i! ks. prob. K ap ra lsk i

Dzieci 1 księża b io rący  udział  w uroczystośc i  (zdjęcie wyżej), dzieci z księżm i i rodz icam i (zdjęcie niżej)

W szystk ie  w y d a rz e n ia  ub ieg łego  ty g o d 
n ia  z o s ta ły  p rzy ćm io n e  przez  g rup o w y  
lo t rad z ieck ich  po jazdów  kosm icznych. 
L ot N ik o ła jew a  i  P opow icza je s t n ie  ty l 
ko sukcesem  tech n iczn o -n au k o w y m  ludzi 
rad z ieck ich . J e s t  on ró w n ież  sukcesem  
po litycznym , gdyż d o k u m e n tu je  p rz e 
w agę ZSRR  w  zak res ie  te ch n ik i ra k ie 
tow ej. S łu szn ie  i zas łu żen ie  Z w iązek  R a- 
dzieęk i p rzeżyw a dn i rad o śc i i dum y. I 
w  ty ch  w ła śn ie  d n iach  pow szechnej r a 
dości z pow odu now ego su k cesu  k o sm o 
n au tó w  — rząd  Z SR R  i K P Z R  zw rócili 
się z ape lem  do c a ł e g o  ś w i a t a ,  w  
k tó ry m  s tw ie rd z a ją , że n a u k a  i te ch n ik a  
o tw ie ra ją  bezg ran iczn e  m ożliw ości o p an o 
w an ia  sił p rzy ro d y  i w szech stro n n eg o  ich 
w y k o rzy stan ia  d la  d o b ra  człow ieka i w  
celach  poko jow ych . D ale j apel w zyw a o 
u w o ln ien ie  ludzkości od n ieb ezp ieczeń 
s tw a  w o jn y  a to m o w o -te rm o jąd ro w e j.

J a k ż e  w ie lk o d u szn e  są  słow a ap e lu  n a j 
w yższych czynn ików  ZSRR. Ś w iadczą  
one o g łębok ie j tre śc i h u m an is ty czn e j, 
s tan o w iące j codzienny  e lem en t p ra k ty k i 
p o lity czn e j tego  k ra ju .

O k azu je  się, że n a  pozór n a jb a rd z ie j za - 
w ik ła n e  p ro b lem y  m ięd zy n aro d o w e  m oż
na  jed n ak  za ła tw ić  w  d rodze  ro k o w ań  i 
b ezpośredn iego  p o rozum ien ia . W eźm y 
d la  p rz y k ła d u  sp raw ę  I r ia n u  Z ach o d 
niego. N iew ie lk i to  k ra j o p ow ierzchn i 
za ledw ie  255 tys. km . kw . zam ieszkany  
p rzez  700 tys. P ap uasów , a le  bogaty  za to 
w  zasoby ropy  n a ftow ej, ko b a ltu , niklu.. 
I r ia n  Z achodn i by ł k o lo n ią  h o len d ersk ą . 
A le p o w sta ła  w o lna  i n iepod leg ła  In d o 
nezja . W p rzeć  dzień 17 roczn icy  je j n ie 
pod leg łości w  siedz ib ie  ONZ w  obecności 
s e k re ta rz a  g en e ra ln eg o  ONZ, odbyło  się 
p odp inan ie  po ro zu m ien ia , n a  m ocy k tó r e 
go H o len d rzy  p rzek ażą  In d o n ez ji ad m i
n is tra c ję  nad  Ir ia n e m  Z achodn im  w  te r 
m in ie  do  d n ia  1 m a ja  19ć3 r. W okres ie  
p rze jśc iow ym  a d m in is tra c ja  tego k ra ju  
pozostaw ać  będzie  w  ręk ach  ONZ.

Z a ła tw ien ie  tego  p ro b lem u  w  -dTodze 
u s tę p s tw a  h o len d ersk ieg o  je s t zn am ien 
ne  d la  w spó łczesnych  czasów . O kazu je  
się, że k o lo n iza to rzy  n ie  m ogą n a d a l bez
ce rem o n ia ln ie  ek sp lo a to w ać  n aw e t P a 
p uasów , k tó rzy  znaleź li n a tu ra ln y c h  o 
b ro ń có w  w  na ro d z ie  i rząd z ie  in d o n e
zy jsk im . N a n a jw ięk sze j w y sp ie  M elane- 
zji o tw o rzy ła  się no w a k a r ta  h is to rii. W 
przysz łym  ro k u  u s tą p i h o len d e rsk i o k u 
p an t. P o zo sta je  o tw a rta  sp ra w a  N ow ej 
G w inei A u s tra lijsk ie j, k tó ra  p rędzej czy 
późn ie j też s ta n ie  się n iepod leg łym  
państw em .

P o ro zu m ien ie  h o le n d e rsk o -in d o n e z y j-  
sk ie  zostało  p rz y ję te  z dużym  zadow o le
n iem  przez  ca ły  św ia t m iłu jący  pokój 
i d ążący  do zn ies ien ia  w ja k ie jk o lw ie k  
fo rm ie  is tn ie jąceg o  w y zy sk u  i uc isku  
cz łow ieka  przez  człow ieka. I na  ty m  po
lega w yższość m o ra ln a  obozu pokoju  
nad  obozem  im p e ria lis tó w  i w y zy sk iw a 
czy, do k tó ry c h  n a leżą  k ap ita lis ty czn e  
p a ń s tw a  Z achodu.

D nia  fc s ie rp n ia  r.b . J a m a jk a  s ta ła  się 
n iepod leg łym  pań stw em . P ie rw szym  k ro 
kiem  w ład z  teg o  k ra ju  zam ieszkanego  
przez  M urzynów , p o tom ków  n iew o ln ików , 
w yw iezionych  z A fryk i, by ło  og łoszenie 
m an ifes tu , w y p o w iad a jąceg o  się za  po 
ko jem  i w sp ó łp racą  m ięd zy n aro d o w ą

P ro ces  w z ra s ta n ia  św iadom ości n a ro 
dow ej u lu d ó w  k o lo n ia ln y ch  p rzy b ie ra  
na sile. N ic n ie  pom ogą sz tuczne  zapory . 
W alcząca o w yzw olen ie  po lityczne  i sp o 
łeczne A ngola ró w n ież  zrzuci ja rzm o  p o r
tu g a lsk ie . M ozam bik  — dziś jeszcze p o r
tu g a lsk i — n ied ługo  będzie  k ra je m  n ie 
pod leg łym  w b rew  s tan o w isk u  S a laza ra , 
w b re w  pog lądom  USA. (O).
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A R C Y B I S K U P  DR A N D R Z E J  R I N K E L
25 LAT NA STOLICY BISKUPIEJ ARCHIDIECEZJI UIRECNCKIEJKs. A rcyb iskup  Dr A n d rz e j  Rinkel  z ks. 

A r c y b i s k u p e m 1 Cfenterbury i ks. B is k u 
pem Ja n sem  w ogrodzie S e m in a r iu m  

W A m ersfoorl

15 czerw ca br. u p łynę ło  25 la t od k o n 
sek rac ji na B iskupa  D ra A n d rze ja  R ink la . 
p ro feso ra  teologii, k tó ry  po śm ierc i A rcy b i
sk u p a  K en n ick a  zosta ł przez k ą p itu łę  m e tro 
p o lita ln ą  w U trech c ie  w y b ra n y  jego n a s tę p 
cą. B ył on w ów czas proboszczem  w 
A m ersfo o rt i zyskał 'sobie tam  m iłość i u zn a 
nie w ie rn y ch  oraz szacu n ek  ze s tro n y  in 
nych k ap łan ó w  K ościoła s ta ro k a to lick ieg o  
w H oland ii. T oteż zeb ran a  w  kościele  Sw. 
G e rtru d y  w U trech c ie  K ap itu ła  nie m ia ła  
żadnych  w ątp liw ości' kogo pow ołać na o sie 
rocony  u rząd  A rcy p aste rza  i dokonała  tego 
w yboru  już  w  p ierw szym  g łosow aniu .

P rzy czy n iła  się do tego rów nież  g łęboka 
w iedza  now ego A rcy b isk u p a , k tó ry  po s tu 
d iach  g im n az ja ln y ch  w  sw ym  ro dz innym

m ieście Q u d ek erk  ukończy ł teo log ię  w  A- 
m ersfo o rt. jed n y m  z g łów nych  ośrodków  
K o śc o ła  S ta ro k a to lick ieg o  w  H o land ii i zo 
sta ł tam  w styczn iu  1914 r. w yśw ięcony  na 
k ap łan a .

P rzez  ub ieg łe  ćw ierćw iecze  Jego  E m in en 
cja ks. A rcy b isk u p  Dr A ndrzej R inke l k ie 
ro w a ł naw ą K ościo ła S ta ro k a to lick ieg o  w  
H oland ii, m im o w szelk ich  tru d n o śc i, jak ich  
nie szczędziły  te  czasy, pe łne  b rzem iennych  
w y d arzeń  dla Jego  k ra ju  la t d ru g ie j w o jny  
św ia tow ej.

C echy osob iste  ks. A rcy b isk u p a  D ra R ink la  
zy skały  M u duży a u to ry te t całego K ościoła. 
Spod Jego  p ió ra  w yszed ł cały  szereg  cennych  
p rac  dogm atycznych  zarów no  w  za g a d n ie 
n iach  szczegółow ych, ja k  i o ch a ra k te rz e

sy n te tycznym , k tó re  sp o tk a ły  się z dużym  
za in te reso w an iem  n ie  ty lk o  w śród  K ościo
łów  S ta ro k a to lick ich , a le  i w  całym  św ięcie 
ch rześc ijań sk im . Jego  re fe ra ty  i w y stąp ien ia  
na k o n g resach  s ta ro k a to lic k ic h  i k o n fe re n 
cjach  teo log icznych  b y ły  często d ro g o w sk a 
zem w d y sk u s ji i p o d staw ą  do pog łęb ien ia  
i w y jaśn ien ia  w ielu zagadnień  teologicznych.

W ielk ie  zasług i położy ł ks. A rcy b isk u p  
R inkel d la  ro zb u d o w an ia  k o n ta k tó w  i w sp ó ł
p racy  K ościołów  należących  do Unii. U trech tc - 
Kiei z K ościołem  A n g likańsk im  i K ościo ła
mi P raw osław nvm i.

Z okazji Ju b ileu szu  K ościół P o lsk o k a to lic -  
ki. należacy do U nii U trechck ie j. p rzesła ł 
ks. A rcyb iskupow i se rdeczne  życzenia (D).

P O Ś W I Ę C E N I E  A U D Y T O R I U M  W C A R N E G I E
Pośw ięcenia audy to rium  

Polskiego Kościoła N arodo
wego w C arnegie, P ennsy l- 
w ania (USA.) dokonano w 
dniu  24 czerw ca 1962 roku.

O godzinie 3 przy odgło
sach dzw onów w yruszy ł bar
w ny orszak ze sztandaram i, z 
delegacjam i tow arzystw , or
ganizacji polonijnych, z du
chow ieństw em  i w ielkim i za
stępam i w iernych  i gości w 
stronę nowego gm achu-audy- 
torium . P rzyby ł Ks. B iskup 
Tadeusz Z ieliński w asyście 
licznego duchow ieństw a: ku. 
Seniora Fr. S iem iątkow skie
go, ks. B. M azewskiego, ks.

J. Renew icza, ks. Tadeusza 
K ruza, ks. Fr. Szczęsnego, 
ks. J. Zięby, ks. M. Czernego, 
ks. S. K raw ca, ks. J  Pronia. 
ks. K. Wilczka.

Po skończonym  nabożeń
stw ie  nastąp iła  druga część u 

roczystości: bankiet. Przy
stołach zasiadło osiem set o
sób. Z ebranych  pow itał p. 
Jan  Gorczyca; odśpiew ano 
hym ny, po czym w zniosłą in
w okację wygłosił ks. M arian 
Czerny.

K ongresm an Hon. J. Ful- 
ton nadesłał z W aszyngtonu 
kw iaty , ofiarę sto dolarów  
oraz telegram  z życzeniami. 
W czasie bank ie tu  zjaw ił się 
na sali w itany  burzą ok las
ków, poinform ow ał obecnych, 
że w ostatn iej chw ili dostał 
m iejsce w sam olocie i ku 
zadow oleniu przyleciał z 
W aszyngtonu, aby osobiś

cie złożyć g ra tu lacje  i uzna
nie ks. Sen. S iem iątkow skie
mu. jego w spółpracow nikom  
i całej parafii.

Z dłuższym  program em  
w okalnym  w ystąp iły  na sce 

nie Zjednoczone C hóry okrę
gu P ittsb u rg a  zw ane ..Bard" 
pod przew odnictw em  d y ry 
genta profesora D. M ushalko 
przy akom paniam encie p ro 
fesora Th. Caruso.

Końcowe przem ów ienie 
w ygłosił ks. Sen. F. S iem ią t
kowski. Przeniósł słuchaczy 
do roku 1918'. k iedy to ks. 
Bp. Fi . H odur z grom adą za

palonych rodaków  kładli tu  
pierw sze podw aliny pod fu n 
dam enty  Kościoła. O statn ia 
budow la jest dorobkiem  o
becnego pokolenia i ukorono
w aniem  dążeń zastępów  
w iernych, którzy już pom ar
li. Podziękow ał ks. Senior 
Polsko-Narodow ej Spójni za 
ofiarow ane sz tandary : polski 
i am erykański, k tóre zdobią 
scenę górnego audytorium . 
Przem ów ienie zakończył sło
w am i pozdrow ienia i w dzię
czności dla A m eryki. Polski 
craz Kościoła pow stałego i  
ludu i dla ludu tak  w Polsce 
jak  i w Ameryce.

Pośw ięcenie A udytorium  w 
C arnegie to now a stronica 
dziejów  Kościoła N arodow e
go zapisana lite ram i w ielkiej 
odwagi i ofiary.

„Nieście w ięc  w ied zy  pochodnię  
na czele 

Ale nie depczcie przeszłości
o łtarzy"

X. T. K.

Ks. Sen. Fr. S iem iątkow ski

A udy to rium  w C arnegie , Pennsy l- 
w an ia  (USA)

Ks. Bp. T. Z ieliński
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D 0 Z D El

S  O  w  I c  H A

Idzie Zbj-szkc gościńcem  i nad  losem  rozpacza O jciec um arł 
a  s ta ra  m a tk a  każe w racać  z m iasta  na Wieś N ie chce się Zhys? 
kow z bogatego^ m iasta  do ubogiej w si w racać, oj nie!

W m iaście bv ł na służb ie  u konsy liarza . którego jaśn ie  panem  
dok to rem  nazyw ai? Na początku  ty lko  w odę nosił, d rw a  rąbał, 
izby zam ia ta ł i g a rn k i szorow ał, a le  że sp ry tn y  byl zgrabny  
w robocie i dok ładny  pan  konsy liarz  rych ło  go do innej pracy 
przeznaczył. Pod dacham i, w  p iw nicach  zb iera ł pajęczyny, k tó
rym i potem  rany  opatryw ano , w  lasach  w yszuk iw ał zioła, k tó 
rym i rozm aite  choroby  leczono, proszki i m aście uc iera ł i n a 
pary  gotow a A lub ił tę  robotę, ho. ho! Śm iało  rzec m ożna że 
mu n r a  w k rew  w eszła. K onsyliarz  to  w idział i. n iezm iern ie  z 
chłopaK a zadow olony, n ie raz  do pom ocy go w olał. Pom aga! w ięc 
Zbyszko k rew  puszczać, kom presy robić, ran y  op a try w ać  By
w ało. że i do chorych go konsy liarz  karocą  zab ie ra ł, w ów czas 
i d a tk i od bogatych  panów  dostaw ał. D obrze się  Zbyszkow i 
w  m ieście  w iodło, nie m a co mówić. K usy fraczek  suk ienny  
i bu ty  po rządne od konsy lia rza  dostał, a na dn ie  sk rzynk i, k tó rą  
pod łóżkiem , w kom órce trzym ał, dw a d u k a ty  złociu tk ie  jak 
słonce schow ał.

— N adałeś m i się w ielce, chłopcze — pow iedzia ł konsy lia rz  — 
ucz się, ucz! N iew iele la t upłynie, a  sam  będziesz ludzi leczył.

I tu  nieszczęście przyszło, ojciec um arł i trzeb a  m iasto  opusz
czać. Idzie Zbyszko, gorzko rozm yśla  i nad  sobą się  litu je .

N iebo się ch m u ram i zaciągnęło, deszcz chlapie, w ia tr  się zer 
wal. Z im no n im  zatrzęsło , bo k a ftan  su k ien n y  konsy liarz  kazał 
zostaw ić, i Z byszko znow u w  sie rm iędze  w ęd ru je . T ylko  d u k a 
ty na  p iersiach  u k ry te  go grzeją.

— N iew esoły czas. n iew eso ły  los! — rzek ł głośno do siebie. —
C zort by go odm ienił! _

Z robił p a rę  k roków , gdy doszedł go tę te n t pędzących koni. 
O brócił się za sieb ie  w ystraszony : to  w óz, p a rą  ogn istych  kasz
tan ó w  zaprzężony, zb liżał się  w  galopie. U skoczył w  bok, lecz 
konie, m ocno le jcam i śc iągnięte , s tan ę ły  d ęba  koło niego.

— A dokąd to, chłopcze, idziesz sam otn ie?  — posłyszał z wozu 
głos niew ieści. — Jeś li je d n a  droga, to  w siad a j podw iozę.

Z byszkow i nie trz eb a  by ło  d w a razy  pow tarzać , skoczył na 
kozioł i zobaczył m łodą, u śm iech n ię tą  kobietę. Z acięła  konie, 
ruszyli.

— A nie boisz się  — spy ta ła .

— Czegóż m iałbym  się bać — odpow iedzia ł zdziw iony — A 
wy nie boicie się sam a jechać, przecież na d rogach  b y w ają  roz
bo je ' Mp.ie nie m ieliby  co zab ierać, a le  w am  — konie  p iękne 
i wóz.

— Nie m nie się ludzi bać! — zaśm iała  się n iezna jom a — N ie
cha j oni m nie się boją!

— O rety! — zaw oła ł Zbyszko. — U życzcie i m n ie te i mocy. 
■noże w ów czas n ie  będę po trzebow ał pola orać.

U jechali kaw ałek , a n iew ias ta  m ów i:
— Coś mi się w idzi, żeś z losu n iezadow olony
— Oj. nie! — pow iedział z żalem  Zbyszko. — I za w szystko 

bvm go odm ien ił, a le  nie m a sposobu. N a d o k to ra  w m ieście się 
uczyłem , a le  ojciec u m arł i do dom u m uszę w racać.

— Z nalazłby  się sposób — rzek ła  kob ie ta  — ale n iebezpieczny 
Pos! ichaj, co ci pow iem : dam  ci moc tak ą . że każdą chorobę 
uleczysz, a le  w a ru n ek  mój spełn iać  m usisz — uzd raw ia j ludzi 
ty lko  za złoto. C zyste złoto! O ślepnij i og łuchn ij na łzy i b łag a 
nia! Jeśli raz  zło ta  n ie  w eźm iesz, to  zginiesz! Ja k  będziesz m nie 
po trzebow ał, do la su  o północy idź i h u k n ij trzy  razy  jak  sowa 
a przjdecę.

Zbyszka s tra ch  obleciał, a le  z a raz  zobaczył sieb ie  na polu. 
w  gorący sk w ar po łudn ia, poczuł p iekące ręce w pęcherzach  od 
p ługa i zaw ołał p rędko:

— Zgoda, n iecha j będzie!
N iew iasta  konie  w strzym ała , ku ch łoocu  się obróciła  i serca 

m u ręk ą  do tknęła . Zbyszko poczuł się nag le  zm ienionym , sp o j
rza ł po sobie — an i śladu  sierm ięg i, u b ran y  był w  cza rn y  f ra 
czek suk ienny  ze złotym  galonem . N apraw dę!

D ziw na kob ie ta  tym czasem  z wozu zeszła i le jce  m u rzuciła.
— Jak że  w^as zw ą? — zaw ołał. — K om u je s tem  w in ien  m oje 

szczęście i czym że w am  zapłacę? — S p o jrza ł na  n ią  i zobaczył 
ją  in n ą . n ie  m łodą, a  s ta rą , szpetną, złą. Z atrw oży ł się znow u.

— Nie m ów  n ikom u, żeś się  ze m ną skum ał. K onie i w óz ci 
d a ru ję , ludzi będziesz leczył, a  złoto będziesz b rał. P am ię ta j! 
A czym  zap łac isz?  — zaśm ia ła  się straszn ie . — Z obaczym y się 
n iedługo, to  ci pow iem . A zw ą m nie Sow icha.

Zbyszko gębę o tw orzy ł z p rzerażen ia , a le  ju ż  było za późno. 
K onie rw a ły  do przodu  i żadnej postaci na d rodze n ie  było. J e 
ch a ł w ięc i nadziw ić się  nie m ógł sw ej p rzem ian ie . G dy d o ty 
k a ł w oreczka n a  p iersiach  — czuł go pełnym  złota, gdy spog lą
dał na  w óz za sieb ie  — w id z ia ł go u p ch an y m  tobo łam i rozm ai
tym i. B ogactw o!

— E, co tam ! — m yślał. — N ie m a o co się  trap ić . Leczyć będę
ty lk o  bogatych  i nikogo n ie  skrzyw dzę. (C-d.n.)
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Co to  znaczy, że łaska  u św ięcająca  d a je  nam  życie n ad p rzy ro 
dzone? To znaczy, że d a je  nam  now e Boże życie.

Co nam  d a je  laska  uśw ięca jąca?
a) gładzi grzechy,
b) czyni nas m iłym i P an u  Bogu i św iętym i.
c) d a je  n am  cnoty  nadprzyrodzone,
d) czyni n as  p rzyb ranym i dziećm i P an a  Boga.
e) d a je  n am  praw o  do nieba.
Co nazyw am y cnotam i w lanym i?  — są to  szczególne cnoty 

Boże, k tó re  pom agają  nam  spełn iać  d ob re  uczynki.
Co znaczy słow o p rz y b ra n e ’ dziecko Boże? — Synem  tsoga 

w łaśc iw ym  je s t ty lko  P an  Jezus, a m y ty lko  m ożem y byc p rzy 
b ran y m i czyli adop tow anym i dziećm i Boga. Ks. E. K.

FONTANNA BAKCZYSARAJU

N a K rym ie, w  B akczysara ju , zn a jd u je  się p a łac  chanów  a w 
n im  sław na fon tanna . Oto. co m ów i leęenda  o lej pow stan iu  

Jeden  z chanów  zakochał się w  sw ojej p ięknej b ran ce  i po.iąl 
ia za żone Pod w pływ em  te j m iłości chan  zm ienił się baidzo  
S ta ł sie ludzki, łagodny, czuły na k rzyw dę  i n iedo lę  B ranka  
jed n ak  po roku  zm arła , p raw dopodobn ie  z tęskno ty  do sw ych 
najb liższych  C han bardzo  rozpaczał po je j śm ierci. C ałym i d n ia 
mi p łak a ł na  je j grobie. Pew nego -u7.v w e?w al do sieb ie  rzr ■ 
b ia rza  i polecił m u, by w yraził iego boi. a le  tak , żeby kam ień 
zap łaka ł

A rty s ta  d ługo m yślał, aż  w padł na pom ysł zbudow an ia  fon
tan n y  Je s t ona w yrzeźb iona w białym  tn a rm u tz  We v g łę  
b ien iu  m arm u ro w ej ściany  zn a jd u je  się u gorv tio jlistn>  kw ia 
tek  k tó rv  p rzypom ina tw a rz  ludzka. Z o tw oru  kw ia tk a  w ypły
w ają  k rop le  w ody i jak  łzy śc iekają  do w yrzeźbionego poniżej 
zb iorniczka. Z w iększego zbiorn iczka ociekają do dw óch m niej 
szych, z tych  do następnego  w iększego u d  Sączące się w zdłuż

całe i ściany  k ro p le  sp ra w ia ją  
w rażen ie , jak b y  k am ień  p łakał 

F o n tan n a  zm usza każdego 
zw iedzającego  do zadum y. P o e
ta ro sy jsk i A. P uszk in , zw ie
d za jąc  pałac, obszedł podobnol

m - -  * -  e .
c. d. na str. S)

K ierow ca rąb n ą ł go łokciem  w  bok ta k  silnie, aż  — jęcząc — 
upadł.

K onduk to r, dusza-człow iek , u sp o k a ja ł pasażerów .
— Siedzieć na m iejscach! — w ołał. — Jeżeli będziem y próbo

w ali siłą  usunąć go od k ierow nicy , m oże zdarzyć się nieszczę
ście! P roszę siedzieć na sw oich m iejscach!

M łody m ężczyzna znów  dosta ł w ypieków  na tw arzy . Z erw ał 
się i zaczął p ięściam i w alić  w drzw i, zam kn ię te  sprężonym  po
w ietrzem . K iedy  ponow nie w ygrażał k ierow cy, dw ie  odw ażne 
n iew iasty  siłą  z a trzy m ali’ go na  m iejscu.

— T rzym ajc ie  go mocno! — zaw oła ł k o n duk to i. — Musimy 
spróbow ać po dobroci nam ów ić szofera do  za trzy m an ia  wozu.

Podszedł do k ierow cy i zaczął m u tłum aczyć. Jed n ak  k ierow 
ca, upo jony  „w olnością”, n ie  zam ierza ł za trzy m ać  wozu. P rz e 
ciw nie, coraz szybciej pędził u licam i m iasta .

M ijali w łaśn ie  dziesiąty  z kolei p rzystanek , gdy rozległo  się 
za  au tobusem  w ycie syreny. Było to po licy jne  auto. T w arz  k ie 
row cy była b lad a  jak  k red a . N a czole p e rliły  się d ro b n iu tk ie  
k ropelk i potu. Z rozpaczony — dodał gazu. Na n ic  się to  zdato. 
P o licy jne  au to  jak  cień podążało  za au tobusem : coraz b liżej,
coraz b liżej, d o gan ia jąc  je  m e tr  po m etrze. W pew nym  m om en
cie m inęło  ie i w. nag łym  zw rocie  za trzy m ało  się w  poprzek  
u licy  nie zo staw ia jąc  w olnego  m iejsca  an i z p raw e j, an i z le
w ej s trony . Szofer sza rp n ą ł k ie row n icą , ham u lce  zg rzy tnęły , 
au to b u s o ta r ł się jeszcze ch łodn icą  o k am ienny  m u r i za trzym ał 
się. K ierow ca sp raw ia ł wyrażenie nieszczęśliw ego człow ieka, za 
głębionego w sobie.

.,S kończone!1' — m yślał. — „W szystko skończone!
P o lic ja  otoczyła au tobus. T rzej polic janci w skoczyli do  wozu 

i zaczęli przeciskać się m iędzy pasażeram i
K ierow ca poczuł rękę na sw oim  ram ien iu  i spostrzeg ł nad  

ałow a m u n d u r o ficera  policji.
— G ra tu lu ję ! — m ów ił oficer. — O trzym uje  pan 5000 nagrody! 

M eldunek, że m orderca  je s t w pań sk im  wozie, d o ta rł do nas 
zby t późno. G dyby pan  za trzym yw ał się. na pew no um knąłby  
już  na p ierw szym  p rzystanku .

Z m ieszany k ierow ca odw rócił się i u jrza ł, jak  policjanci na
k ładali m łodem u m ężczyzn ie /. ukośną szram ą, cieżkte. błysz
czące ka jdank i.

— Mm dw a ludzk ie  życia na  sum ien iu  — doda! oficer.
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LECHICKA BAŚŃ
P an i  Stanisławie K em pińsk ie j ,  nauczycie lce 

w Now ym  Tom yślu  pośw ięcam

G óry  św ię te : S u d e ty , K arkonosze , T a try , 
B esk idy , Ja sn o g ó ry . gdzie n iebo tu ż  zw isa . 
R zeki św ię te : Bug, W isła , W arta . O dra , N ysa, 
K tó re  w dzięczn ie  w ita ją  p o łudn iow e w ia try .
Puszcze, bo ry , d ąb row y , gaje , u roczyska .
P o la  zbożem  szum iące. M orze i jez io ra .
O stępy, trz ę saw isk a , m o k ra d ła , b a jo ra .
W iece m iru  i s ław y  przy św ię ty ch  ogniskach .
C h a ty  w  sad ach  u k ry te  na ja sn y ch  po lanach .
N ie zb ad an e  doko ła  ta jem n ice  życia.
N iebożęta  i sk rza ty  p a trzące  z u k ry c ia .
J a k  w  jez io rze  się p luszcze za k lę ta  G oplana.
B aśn ie , k lechdy , podan ia  o m in ionych  w iek ach  
I czas, co w schodów  słońca i la t  n ie  w ym ierza . 
P e łno  p ta c tw a  i p łazów  i gadów  i zw ierza. 
G o n ty n y  w  górach , lasach , p rzy  zd ro jach

i rzekach .

W yrocznie  na o strow ach . D ziw ne rzeźby  skalne . 
K ry n ice  p rzezroczyste  — cuda n iepo ję te .
O to L ech ia , gdzie w szystko  w okół było św ięte . 
A życie bez pośp iechu , bez tro sk  — jed n o s ta jn e .
Sześć ty s ięcy  la t tem u. m oże jeszcze d rzew ie j, 
W św ią tn icach  u k ry w a n o  znak i ta jem n icze : 
K o łom iry , c zw artak i, se rca  i św iażczyce,
K tó re  ry to  w  k a m ie n iu  lu b  w u sch n ię ty m

drzew ie.

B ardzo  daw no  L ech P ie rw szy  gród G niezno
założył

I w  O rle  B ia łym  u jrz a ł godło sw ego p ań stw a , 
W k tó ry m  w ca le  nie znano  ucisku , p o d d ań stw a , 
P on iew aż  w  k ażd e j chacie  pan o w ał m ir  Boży.

K neź L ech bu d o w ał ty ry .- a K ra k  ostroko ły . 
N a to m ias t P ia s t K ołodziej działa! w  św iętym

kole —
S ycił m iody , a zboża zg rom adza ł w  stodo le  — 
W ysław iał S tw órcę  św ia ta  i cz te ry  żyw ioły.

Lecz ja k  m ija  dzień każdy  o w ieczornym
zm ierzchu . 

T ak sam o p rzem inęły  lech ick ie  p radzieje .
K tó re  p rzesz ły  do baśn i z P ia s tem  K ołodzie jem . 
P odobn ie , ja k  p ra d a w n a  opow ieść o L echu.
J e d n a k  je s t s ław n a  księga , k tó ra  w  u rn ie  leży. 
Pod fa lam i jez io ra  g łęboko  u k ry ta .
O dnajdz ie  ją  na pew no szczęśliw y L ech ita , 
K tó ry  w  p raw d ę  p rad z ie jó w  lech ick ich  uw ierzy .

W ŁADYSŁAW  KOŁODZIEJ

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 
POWSZECHNEGO

EKUM ENIA I SOBÓR

S e k re ta rz  G en e ra ln y  R ady  E kum en iczne j 
K ościołów , V isse rt H ooft, w  p re lek c ji w y g ło 
szonej w  M inneapo lis  (USA) dał w y raz  nadzie i, 
że p rzyszły  sobó r rzy m sk i um ożliw i k o n ty n u o 
w an ie  d ia logu  pom iędzy k a to lik a m i i n ie k a to li
k am i. S obór m ógłby dać  dow ód, że idzie m u 
rzeczyw iśc ie  o jedność  ch rześc ijań sk ą , jeżeli 
za jm ie  się sp ra w ą  u su n ięc ia  „ fak ty czn y ch  p rz e 
szk ó d ” do lepszego p o rozum ien ia , ja k  sp raw ą  
w olności w ia ry  i m a łżeń stw  m ieszanych .

„N aiw ne dusze” — pow iedzia ł s e k re ta rz  gene
ra ln y  — w y ciągnę ły  fa łszy w e w n iosk i z życzli
w ych  k o n tak tó w , jak ie  obecn ie  is tn ie ją  pom ię
dzy rzy m sk o k a to lick im , a innym i K ościo łam i. 
W ydaw ało  im  się, że te  K ościoły ju ż  obecnie  
go tow e są podać sobie rę k ę  do zjednoczen ia . 
„N ie znam  an i jednego  K ościo ła  w  R adzie  E k u 
m enicznej — pow iedzia ł dosłow nie V issert H ooft
— k tó ry  b y łb y  ch ę tn y  p rzy s tąp ić  do K ościoła 
rzym sk o k a to lick ieg o  pod w a ru n k a m i, k tó re  n a 
k ład a  przy  tym  rzy m sk a  ek lez jo log ia  (nauka
o K ościele). N ie w id z im y  też, jak  rzym scy  k a 
to licy  m og liby  zm ien ić  sw o ją  ek lez jo log ię . N ie 
m ożna na  je j p o d staw ie  p row adz ić  dy sk u sji. 
T ak  sam o, n ie  m ożna d y sk u to w ać  o p rz y s tą p ie 
n iu  K ościoła rzym sk o k a to lick ieg o  do R ady  
E kum en iczne j. P o zo sta je  w ięc p o staw a  u p rz e j
m ości w  zm ien ia jący m  się k lim ac ie  koście lnym , 
k tó ry  należy  w y k o rzy stać  na rzecz d ialogu  z 
R zym em ”.

ROZMOWA z ks. mgr E. KRZYWAŃSKIM
DYREKTOREM WYDAWNICTWA LITERATURY RELIGIJNEJ

—  Prosimy, aby ks. dyrektor 
był uprzejmy powiedzieć naszym  
Czytelnikom coś bliżej o W y
dawnictwie Literatury Religijnej. 
Jakim rejestrem książek, broszur, 
służy W ydawnictwo szerszemu o- 
gólowi społeczeństwa i jakie dzieła 
służą problematyce religijnej, a 
jakie społecznej.

— W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R e
lig ijnej z każdym  rokiem  rozrasta  
się. W ydajem y K atolicki Tygodnik 
Ilustrow any  „R odzinę", tego apo

stoła polskiego katolicyzm u, dla 
in te lek tu a lis tó w  K atolicki M ie
sięcznik Filozoficzno-Teologiczny 
..Posłannictw o" i „M iesięcznik 
K ościelny" U rzędow y O rgan We-, 
w n ę trzn y  Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Co roku w ydajem y szereg 
pozycji książkow ych d la szerokich 
kręgów  C zytelników , sk ry p ty  dla 

studen tów  W yższego S em inarium  
D uchow nego i C hrześcijańskiej A
kadem ii Teologicznej (Sekcji S ta 
rokatolickiej i Ew angelickiej) 
„Roczniki Teologiczne", k a len d a
rze. W ydaliśm y rów nież w ażną 
pozycję: „R ytuał Kościoła Polsko- 
kato lickiego" dla duchow ieństw a. 
Cały szereg b ro szu r i książek o te 
m atyce re lig ijnej, propagandow o- 
m isy jnej. N iek tó re ty tu ły  zostały 
zupełn ie w yczerpane. S ta ram y  się 
o w znow ienie nakładów . Na sk ła
dzie posiadam y jeszcze k ilkanaś
cie pozycji i ty tu łów , k tó rym i 
m ożem y służyć PT  C zytelnikom . 
Są to: Z iarna Boże, P rzez M aryję 
do Jezusa, O Kościele Jezusa 
C hrystusa, K atechizm  Kościoła 
Polskokatolickiego, Dziecię z Be
tle jem , Z buduję Kościół m ój, 
W ierzę w Kościół K atolicki, Z a

rys dziejów  papiestw a, Od ce
libatu  do cudzołóstwa, B iblijne 
podstaw y pap iestw a rzym skiego. 
S ak ram en t C hrztu  Św., S akram ent 
P okuty , S ak ram en t B ierzm ow ania, 
S ak ram en t E ucharystii, Idea Koś
cioła Narodow ego w lite ra tu rze  
polskiej. K ulisy nieom ylności.

—  Z kolei chcielibyśm y w ie
dzieć czy ks. dyrektor korzysta z 
pomocy rad parafialnych w pro
pagowaniu naszych wydawnictw?

— K orzystam y z w szelkich go 
dziw ych środków  rek lam y naszych 
książek, a w ięc rów nież przez p a 
ra fie  i rady  parafia lne  docieram y 
do Czytelników .

—  Jakie książki i broszury ma
ją ukazać się drukiem jeszcze w 
bieżącym roku?

— Obecnie są już w składzie w 
d ru k a m i „K alendarz K atolicki na 
rok 1963", k tó ry  ukaże się w 
sprzedaży bodajże już w paździer
n iku  br. P onad to  książeczka do 
m odlitw y pt. „Ojcze nasz", b ro 
szurka an tyalkoholow a pt. „Łow 
czym  ofiar"  — ks. m gr Tadeusza 
C orgola i „S akram en ty  Sw .“ Z ob
szerniejszych pozycji p rzy g o to w u 
jem y  „M szał Kościoła Polskokato 
lickiego", „H istorię Kościoła P o l
skokatolickiego" i inne.

—  Jakie zadania stawia ks. dy
rektor na przyszłość celem uzy
skania najlepszych w yników  w  
propagowaniu wydawnictw?

— O tw arcie d e leg a tu r W LR w 
w iększych m iastach  k ra ju  i n aw et 
w śród Polonii za granicą.

Rozmawiali:
Ks. mt>r T. GORGOI.

Mst J a .  M lł.A S Z E W IC Z
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India należy z pewnością do krajów o wyjątkowo bogatej gamie kon
trastów, owszem wysuwa się w tym w zględzie na czoło. I to zarówno w 
zakresie spraw spr^eczno-gospodarczych jak i w zakresie szeroko pojętej 
fauny, flory i klima j.

Kraj o powierzchni ponad 3 000 000 km- zamieszkuje około 450 milionów 
ludności, a chociaż językiem urzędowym jest zawsze jeszcze język angielski, 
bezw zględna większość ludności mówi językiem  tzw. hindu. Na przestrzeni 
całego kraju spotyka się różnorodny klimat i bardzo różnorodną roślinność 
i zwierzostan. W yz laniowo ponad 8 0 ° (l ludności wyznaje hinduizm, wśród 
mniejszości wyznaniowych są również chrześcijanie: anglikanie, protestanci 
i katolicy. Mniej więcej połowa ludności żyje z rolnictwa, którego poziom  
jest raczej dosyć prymitywny —  (proso, pszenica, trzcina cukrowa, bawełna, 
tytoń, herbata). Pos ada również bogate złoża węgla, miedzi, złota itp. Osta
tnio rozwija się cci az lepiej i szybciej przemysł, zwłaszcza włókienniczy; 
wysoko jest rozwinięte rzemiosło artystyczne. O gólnie  biorąc jest to jeszcze  
dzisiaj kraj o przeciętnie biorąc niskim standarcie życiowym ogółu ludności. 
O bok wspaniałych budowli spotyka się lepianki, obok nielicznych obywateli 
procentowo biorąc wykształconych —  całe masy analfabetów, obok ludzi 
zdrowych i światłych, postępowych, ludzi chorych, kalekich, zacofanych  
zwłaszcza ulegających najprzeróżniejszym zabobonom i dających posłuch 
najdziwaczniejszym nieraz proroctwom. Jest to niewątpliwie spadek po dłu
giej niewoli kolonialnej.

Stary ten kraj o bogatej historii był w ostatnich wiekach pod panowaniem  
W ielkiej Brytanii. Wskutek długie  lata trwającej akcji narodowowyzwoleń
czej, która osiągnęłia najwyższe nasilenie pod w odzą Gandhiego, India wy
walczyła sobie niepodległość w 1947 r., zaś w 1950 ogłosiła się republiką  
niezależną chociaż pozostającą w tzw. wspólnocie narodów brytyjskich. W e
dług obow iązującej Konstytucji istnieje w Indii parlament dwuizbowy:
Rada Stanów —  izl 
prezydent, władzę  
lamentem. Parlamen 
i zasłużonym męże 
nowany, znany rów

>a wyższa. Izba Ludowa —  niższa. G łow ą państwa jest 
wykonawczą sprawuje rząd, odpow iedzialny przed par- 

jest wybierany drogą powszechnych wyborów. Wielkim  
n  stanu Indii jest premier Nehru, bardzo w Indii sza- 
tież w świecie i w Polsce jako niezachwiany bojownik o

pokój, o zgodną i harmonijną współpracę między narodami, niezależnie od 
ustrojów polityczny* h czy społecznych.

Stolicą jest New Delhi.
India jest niewątpliwie krajem o wielkiej przyszłości.

Młynki do mielenia zboża

G ro bo w iec sułtana Tippu, Srirangapatna. M ysore

Trzy tancerki (zd ję cie  górne). Flecista z Kathiawar, Gujarat 
(zd jęcie  dolnej. Ludow a tancerka (zd ję cie  obok)

R z e m i e ś l n i k  art ysta  z D e lh i
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preski w świątyni Somnathpur, W ysote

Dom w kształcie  buta matki Hub- 
bard, Bombaj

Świątynie Dwaraka, Oufsrat ^
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PI ociąg, k tó ry  w ychodzi o 8-ej rano  
; z  W arszaw y  do Lodzi, pędzi z  dużą 
1 szybkością i z a trzy m u je  się ty lko

• w  K oluszkach.
' W  n iedz ie lę  22 lipca  było  pogodnie

i uroczyście. Ś w ię to  O drodzen ia  n ie  sp rzy ja  
podróżom , d la teg o  pociąg byl p raw ie  pusty .

Z nalaz łam  się w  p rzedz ia le  1 klasy, w  k tó 
ry m  siedzia ł p rzy  o k n ie  jedyny  pasażer. Czy
ta ł „T ygodnik  Pow szechny^1, a  p rzed  n im  na 
sto liku  leżał ilu s tro w an y  tygodnik , k tórego 
n ie  znałam . B yła  to  „R odzina". Z ap y ta łam  s ą 
siada , czy  pozw oli m i ją  p rzejrzeć. Zgodził 
się  chętn ie .

Z treśc i p ism a zo rien to w ałam  się, że re p re 
zen tu je  p o lsk i kato licyzm , ktjóry w y d aw ał mi 
s ię  bliższy  m oim  kategoriom  m yślen ia  od 
rzym skiego, k tó rego  jes tem  b ie rn ą  w yznaw - 
czynią.

W dałam  się  w  rozm ow ę z sąsiadem . D ysku
tow aliśm y  z ożyw ieniem . M ów iliśm y o po lity 
cznej ro li W atykanu  w  naszych dziejach ,
0  znaczeniu  re lig ii w  życiu człow ieka, o  św ia
dom ym  m acie rzyństw ie  i w ielu  innych  s p ra 
w ach . R ozm ów ca mój w ykazyw ał dużą  zna
jom ość ty ch  zagadn ień , m ów ił z  p as ją  i p rze
konaniem .

— Czy P an  je s t ad w o k atem ? — zap y ta łam  
p rzez  kobiecą ciekaw ość.

— T ak  — o d p a rł bez nam ysłu  — jes tem  ob 
ro ń cą  ludzi p rzed  Bogiem .

M im o m ojej re lig ijn e j obojętności czułam , 
że k rew  m i p rzyp łynęła  do głow y i by łam  za
szokow ana.

— Ja k  to  — zap y ta łam  — je s t P an  w o ju ją 
cym  a te is tą , zw alcza B oga i p rze jaw y  Jego 
dzia łan ia?

— O dw ro tn ie  — o d rzek ł spokojnie. Jes tem  
głęboko  w ierzący , a  Bóg m ój je s t sam ą m iło
ścią i źród łem  w yszelk iej in te lig en c ji i siły.

— D obrze, a le  co to  m a w spólnego  z  o b roną  
ludzi p rzed  Bogiem , o czym  P an  w spom niał.

— To m a w ie le  w spólnego — odpow iedział. 
B ro n ię  ludzi p rzed  B ogiem  kościelnym , k tó ry  
w  in te rp re ta c ji  urzędow ych k ap łan ó w  jes t 
B ogiem  srog im  i m ściw ym , w  im ien iu  k tórego  
m ożna w yk linać , w o jn y  prow adzić, stosy  pod
palać , k tó rego  m ożna ty lk o  zap łaconą m odli
tw ą  w  obcym  języku  p rzeb łagać, k tó ry  tu ta j 
n a  ziem i m a sw oich sam ozw ańczych  zastęp 
ców. B ron ię  ludzi p rzed  Bogiem , k tó rego  sobie 
sam i stw orzy li, p rzy p isu jąc  M u w łasn e  cechy
1 w łasn e  p rzym io ty , B ogiem , 'k tóry  rozdziela
i w aśn i, w p ro w ad za  do dusz ludzkich  n iepokój.

Jeżeli bow iem  życie m a się  rozw ijać na z ie
m i zgodnie  z  Jego  w o lą  m usim y  w rócić  do 
Boga talcieso, jak im  G o u kaza ł C hrystus, Boga

m iłości o g a rn ia jące j w szystk ich  ludzi. L udzie 
m uszą poczuć się  b raćm i, dziećm i jednego  O j
ca, k tó ry  jed n ak o w o  ich  kocha,

— W ydaje  m i się, że P an  sp raw ę  trochę 
upraszcza  i id en ty fik u je  B oga z K ościołem , 
a  ściślej m ów iąc z jego ap ara tem .

— W idzi P ani, człow iek w spółczesny przy 
zw yczaił się  do now ych sk ró tó w  m yślow ych 
do ja k ie jś  plastyki. T o u ła tw ia  rozum ow anie.

W k r a ju  n aszym  przy  s to su n k o w o  nisk ie j  k u l t u 
rze  re l ig i jn e j  ludzie  nie  są zdo ln i  do a b s t r a k c y j 
nego  ro zu m o w a n ia  an i  n ie  zn a ją  d u ch a  Ewangeli i .  
J a k  już  w spom nia łe m , u rzędow i  k a p ła n i  s tw o rz y 
li Boga na  p o d ob ieńs tw o  w łasne  i p rzyp isa l i  Mu 
w łas n e  p rzym io ty .  O g ro m n a  większość społeczeń
s tw a  polskiego jes t  prześw iadczonaj  że  p rzy n a leż 
ność do rzym sk iego  Kościoła jes t  w a r u n k ie m  zba
wienia , że ty lko księża r zym skoka to l iccy  mogą 
w p ły w a ć  n a  decyz ję  Boga w s to s u n k u  do ludzi  
1 z je d n y w a ć  dla nich  Jego łaski, że  ty lk o  to, co oni 
zwiążą n a  ziemi, je s t  zw iązane  w  niebie. P rz y 
zna  Pani,  że t a k  p o ję ty  Bóg, z a a n e k to w a n y  przez 
j e d e n  Kościół,  u ła tw ia  mu znaczn ie  dzia łanie  
i u t r z y m a n ie  w ie rn y c h  w  sw oim  zasięgu. K ażdy  
b u n t  d u ch o w y  p rzec iw ko  u rz ę d o w y m  s ługom  K oś
cioła jes t  w Ich In te rp re ta c j i  b u n te m  przec iw ko  
Bogu i Je g o  praw om .

T y lk o  śm ia łkow ie  o um ysłac h  n iezn iew olonych  
w  te j  sy tu a c j i  m a ją  odw agę  tw ierdz ić ,  że Bóg Jest 
miłością, a duch  tchn ie  gdy  chce i dz ia łan ie  Jego 
łaski  n ie  może być  zm o n opo l izow ane  przez Jeden 
Kościół an i  uza leżn ione  od ludzk ie j  woli.

— U w aża P an , że je s t P an  obrońcą  ludzi 
p rzed  B ogiem  ta k  po jm ow anym  po rzym sku, 
k tó ry  ludzi rozdzie la  i d z ia ła  ty lk o  p rzez  po
średn ików  z m an d a tem  W atykanu . A m oże 
lepiej żeby się  P an  p rzek w alifik o w ał i zam iast 
ob rońcą  s ta l s ię  oskarżycie lem  tych , którzy  
„k rw ią  h an d lu ją  i duszą b ied ac tw a  i ty lko  sa 
m i o sw ym  k łam stw ie  w ied zą1*.

— W olę być zaw sze ob ro ń cą  n iż  o skarży 
c ielem  n a w e t h an d la rzy  k rw i i  dusz. A le rad  
je s tem , że P a n i je s t ta k  b iegła w lite ra tu rze  
i zn a  Słow ackiego, k tó reg o  ta k  bardzo  cenię.

— W idzi P an , m ój zaw ód w ym aga tego. J e 

stem  bow iem  d z ien n ik a rk ą  choć inna  p asjo n u 
je  mnii- p rob lem atyka , a sp raw y  o k tórych 
m ów im y, obchodzą m nie raczej pośrednio.

— W idzę jednak , że Pani docenia ten  p rob
lem  i rriii is to tn ie  dz ien n ik a rsk ą  w yobraźnię, 
a  w yobraźn ia  i kobieca in tu ic ja  to czasem 
w ięcej niż w iedza. O czyw iście nazyw ając  s ie 
bie obrońcą użyłem  pew nej m etafory . N ie
m niej te  sp raw y  nie są  mi obojętne, lecz w y
p e łn ia ją  um ysł i serce.

Boli m nie jak o  Po laka , że k ra j nasz  jes t 
nadal w  sensie  re lig ijn y m  kolonią w a ty k ań 
ską, że ludzie  re lig ijrii w  Polsce, p racow ici i 
in te lig en tn i n ie  p o tra f ią  sam i sw oich sp ra w  z 
B ogiem  uk ładać , lecz na in s tru k c je  z W aty k a
nu  czekają , k tó re  często w p ro w ad za ją  do su 
m ień bo lesne  k o n flik ty  m iędzy obow iązkiem  
o b y w ate la  polsk iego  a rzym sk iego  kato lika .

— A ja k  P an  w idzi ro lę  polskiego kato licyz
m u w  naszym  k ra ju , k tó ry  re p re z e n tu je  „Ro
dzina", k tó rą  P an  czyta?

— W ydaje  m i się, że kato licyzm  polsk i to  
jak aś n ieu ch ro n n a  fo rm ac ja  teologiczno-spo- 
leczna d la  naszego w ierzącego  społeczeństw a. 
P rzy jdz ie  on na drodze  rozw oju  k u ltu ry  spo
łecznej w  naszym  k ra ju  jak o  n astęp n y  e tap  
postępow ego, n iezależnego od zag ran icy  kato
licyzm u. W ady i za le ty  k o n k re tn e j o rgan izacji 
kościelnej m ogą ten  proces p rzyśpieszyć lub 
opóźnić, a le  — w y d a je  m i s ię  — z rozw ojem  
św iadom ości społecznej, narodow ej i re lig ij
nej e ta p  ta k i je s t n ieun ikn iony .

Z ak ład a jąc ,  że nasze  w ie rzące  spo łeczeństw o jes t  
k a to l ick ie  i że w ie rzący  ludz ie  p ra g n ą  k a to l icyzm  
zachow ać  i p rzekazać  go n a s tę p n y m  pokolen iom , 
b y łoby  b łędem  tw ierdzić ,  że  ludzie  w ie rzący  p rz y 
w iązan i  są  do po l i tyk i  W a ty k a n u ,  że ją  a p ro b u ją  
1 miłość do K ur i i  rzym sk ie j  p ra g n ą  wszczepić 
sw y m  dzieciom. A przecież  Kościo łowi Fo lskoka-  
to l ick iem u  o to  w łaśn ie  chodzi , ab y  „o d po l i tycz
n ić ” ka to l icyzm , p rzep row adzić  dew a ty k a n iz a c ję  
spo łeczeństw a  polskiego z a ch o w u ją c  k a to l ic k ie  za
sa d y  w iary .  Chodzi w łaśn ie  o to, aby  spo łeczeń
s tw o nasze zrozum iało ,  że m iędzy  k a to l icy zm em  a 
w a ty k a n iz m e m  n ie  m ożna p os taw ić  znaku  r ó w n a 
nia.

N ie pam iętam , ab y m  k iedyko lw iek  rozm a
w iała  z m ężczyzną pó łto re j godziny n a  podob
ne tem a ty . Jed n ak  czas m iną ł szybko i zrozu
m iałam , że n ie by ł zm arnow any . Późn ie j dop ie
ro p rzyszła  re flek sja , że nie zap y ta łam  roz
m ów cy, k im  jes t is to tn ie , gdzie m ieszka i jak  
się  nazyw a. D latego treść  te j rozm ow y s ta ra 
łam  się w iern ie , choć w  sk rócie  od tw orzyć 
i  podzielić się n ią  z C zy te ln ikam i „R odziny". 
Może n iezna jom y „obrońca" z  pociągu odez
w ie  się, m oże sam  C zyteln ikom  opow ie, jak  
m u się  w  Łodzi o b ro n a  pow iodła

MARTA SIELSKA
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Czcij ojca sw ego i m a tkę  sw o
ją — to nakaz boski. T en  k to  za 
daje ból, k to  spraw ia  przykrość  
najbliższym ,, a zw łaszcza  rodzi
com  — dopuszcza  się ciężkiego  
grzechu. W k a żd y m  sys tem ie  
spo łecznym  is tn ie ją  pisane i n ie 
pisane n a ka zy  m oralne, określa 
jące s to su n k i w za jem n e  m iędzy  
ludźm i. R odzina  jes t na jm n ie jszą  
kom órką  społeczną. O bow iązu je  
w n ie j w za jem na  pom oc, m iłość  
rodzinna i szacunek  m łodszych  
dla starszych . Z le  się dzieje , gdy  
ojciec czy  m a tka  doznają  na sta 
rość czarnej n iew dzięczności ze 
strony  dzieci, k tóre w ychow a li, 
uzbro ili w  w iedzę , p rzygo tow ali 
do życia.

O statn io  na lam ach jednego  z 
d zien n ikó w  w a rsza w sk ich  poda
na została ponura h istoria  80-let- 
n ie j s ta ruszk i. M arianny O ni- 
szek . ze w si B udziska  koło W ę
grow a. Ta stojąca nad grobem

kobieta , po śm ierci m ęża pozo
stała w raz z syn em  na gospodar
stw ie . Z razu  w szy s tko  było d o b 
rze. A le  k ie d y  syn a lek  obrósł w  
p iórka  i dorobił się n iem a łe j fo r 
tu n y  na prow adzen iu  m łyna , za 
m ało m u  było tego w szys tk iego . 
Zapragnął w e jść , jeszcze  za ż y 
cia m a tk i, w  posiadanie ziem i. 
Do spó łk i z  dw o m a  siostram i, 
obro tny  m łyn a rz , sk ło n ił m a tkę  
do przep isan ia  z iem i na jego  
im ię , w  zam ian  zobow iązu jąc  się 
u tr zy m y w a ć  ją  aż do śm ierci.

N a w et g d yb y  sędz iw a  M arian
na nie m ia ła  z iem i, to przecież  
e lem en ta rn y  o b o w ią zek  dzieci 
w obec m a tk i s ta ru szk i  — n a ka 
zu je  o toczenie je j opieką. A le  
O niszek  był innego  p o kro ju  czło
w iek iem . Po prostu  przegnał 
m a tkę  precz. S am  da le j dorabiał 
się na z iem i i m łyn ie .

S ta ru szka  zaczęła  dochodzić  
sw ego. D obrzy ludzie  p isa li je j  
skargi do sądu, w  k tó rych  d om a
gała się p rzyzn a n ia  od dzieci 
sta łe j m iesięczn e j ren ty . Sądy  
um a rza ły  spraw ę. W reszcie  po 
długich , k ilka  lat trw a jących  ta 
rapatach. na sk u te k  pu b liczn e j 
in te rw en c ji, w  tryb ie  nadzoru  
prokura torsk iego  — spraw a zo 
stała w zn o w io n a  i pew nego  dnia

przed sądem  w  W ęgrow ie, osta 
teczn ie  chyba, przecięto  ten  
wrzód. Sąd zasądził od dzieci 
O n iszko w ej so lidarnie a lim en ta  
na rzecz m a tk i, w ysokości 1200 
z ło tych  m iesięczn ie . Dzieci sta 
ru szk i solidarnie też w n io sły
apelację od „krzyw dzącego “ ich 
w yro ku .

N a leży  do m n iem yw a ć , że w  
drug ie j in s tanc ji staruszka  sp ra 
wę osta tecznie w ygra. P oniew aż  
zn a jd u je  się pod bezpośrednią
op ieką  P rokura tu ry  W o jew ó d z
k ie j — n iew ą tp liw ie  na leżne je j  
a lim en ty  zostaną w yp łacone i
p ro ku ra tu ra  dop ilnu je  dzieci do 
tego, aby sta ruszka  o trzym yw a ła  
to co je j  się słuszn ie  na leży  — a 
co zosta ło  za tw ierdzone  p ra w o 
m o cn ym  w yro k iem  sądow ym .

Z te j całej h is torii w yp ływ a  
szereg n iew eso łych  w n io skó w . 
P ierw szy  to  p rze ja w  s tra sz liw e j 
zn ieczu licy  spo łecznej ze strony  
dzieci. W  biały d zień  pub liczn ie  
gnębiących  rodzona m atkę. Z m o
w a  m ilczen ia  tow arzyszy ła  gor
szącem u w id o w isku , k tóre trw a ło  
k ilka  lat. w reszc ie  zosta ło  za k o ń 
czone na sk u te k  in te rw en c ji p ro 
kura to rsk ie j.

M am y praw o s tw ierdzić , że w  
B udziskach  zosta ły  ciężko  obra

żone na je lem en ta rn ie jsze  zasady  
ludzkie . O j trzeba by, aby  w  te j  
w si rozpoczęto  o fen syw ę  w y 
chow aw czą , p rzypom ina jącą  n a j
elem en tarn ie jsze  praw a ludzkie , 
boskie i in n e  norm y regulu jące  
w za jem n e  s to su n k i m ięd zy  lu d ź
m i. M iejscow a szko ła  na  p rzy 
k ładzie  czynów  O niszka  pow inna  
w pajać w  m łode u m ys ły  w strę t 
do gnębienia  starszych  i p rzyp o 
m inać na ka żd ym  kroku , że ro
dziców  trzeba  szanow ać  — a na  
starość otaczać serdeczną, tro 
sk liw ą  opieką.

Tego rodza ju  p rze ja w y  gorszą
ce ja k  postępow anie dzieci M a
rianny O niszek  p o w in n y  być 
p ię tnow ane  przez w szys tk ich .

O m aw ia jąc to w ydarzen ie  na 
łam ach  „R o d zin y", c zyn im y  to 
w  ty m  p rzekonan ia , że spraw a  
ta pow inna  być w szechstronnie, 
om ów iona  na zebran iu  grom adz
k im , k tóre n iew ą tp liw ie  w łaści
w ie  u s to su n ku je  się do dzieci 
O n iszko w e j a w obec s ta ruszk i 
roztoczony zostan ie  sta ły  spo łecz
ny nadzór nad je j d a lszym  ż y 
ciem , k tóre  oby było w olne od 
u d ręk i zw łaszcza  z n iew d zięcz
nym i dziećm i.

ADA M  K ŁO S



BEZDUSZNI i LEKKOMYŚLNI
w sią zaw isła  w ieczorna  cisza. T ylko 
czasem  za te rk o ta ! trak to r, a gdzie 
n iegdzie słychać było  w esołe  przy 
śp iew ki m łodzieży. Spokój i d o sta tek  

gościł w e w si, a le nie w gospodarstw ie  F ra n 
ciszka S. W praw dzie  tu ta j w  K aje tan o w ie  ży
li jego dziadkow ie i podobno żyli godnie i do
s ta tn io ; po n ich  w  sukcesji F ranc iszek  odzie
dziczył 10 -hek tarow e gospodarstw o.

Z iem ia w K a je tan o w ie  ja k  na  całych K u
jaw ach  była w ysokiej klasy . K to  so lidn ie  się 
p rzyk łada ł do jej u p raw y  tego o b d arza ła  do
b rym  plonem . Ale sam em u u p raw iać  taki 
szm at ziem i było p raw ie  n iepodobieństw em . 
T oteż F ranc iszek  ożenił się, dochow ał się k il
koro  dzieci, m im o to n iew ie le  zm ien iło  się 
n a  lepsze w jego życiu. Dzieci dorosły  i po
rozjeżdżały  się po św iecie  — n a jch ę tn ie j od
w iedzały  rodziców  na  św ię ta  k ilk a  razy  w 
roku — czas posreb rzy ł sk ron ie  i pochylił 
F ranc iszka  ku ziem i. P raco w ał w dni po
w szednie  od św itu  do późnego w ieczora, czę
sto  bez ciepłej s traw y  w po d arte j odzieży. — 
J a k  ty  w yglądasz — w y ty k a li m u sąsiedzi — 
toć a lbo  je s teś  gospodarski syn i K u jaw iak , 
albo  dziad . — A dyć prędzej jestem  dziad  niż 
gospodarski syn — i F ranc iszek  nerw ow o 
p rzeb ie ra ł palcam i. P o tem  m ilk ł i posępnie 
zw ieszał głow ę nad  kuflem  piw a.

T ak ie  gospodarstw o  m a i dz iad u je  — dzi
w ow ali się sąsiedzi. I chociaż w e w si i w 
g rom adzie  n ie  b rak ło  różnych organ izacji 
społecznych i ro ln iczych n ik t jakoś n ie k w a
pił się p rzy jść  z pom ocą lub  choćby z dobrą  
rad ą  F ranciszkow i. Tego w ieczoru  F ranciszek  
ociężałym  krok iem  w szedł do izby sąsiadk i. — 
N iech będzie pochw alony  Jezus C hrystu s — 
rzek ł od proga.

— N a w ieki w ieków . A co sąs iad a  do nas 
sp row adza?  B yle n ie  ja k a  z ła  no w in a  — pró 
bow ała  go w ybadać  c iek aw sk a  kob ieta .

— A w aszego nie m a w dom u?
— P o jech a ł po pap ie ro sy  do k iosku. F ra n 

ciszek trochę  n iespoko jn ie  w ierc ił się na  sto ł
ku : — No, w iecie  sąsiadko , chcę się do W as 
w y n a jąć  za w yrobn ika . Inaczej n ie  w ydo- 
tam  — do rzucił sm ętn ie . — Wy, dziesięciohek- 
ta row y  gospodarz i za w y ro b n ik a?  T eż gada
cie ba jdy! W sparła  się ręk ą  pod bok i p a 
trzy ła  nań  ciekaw ie. — P raw d ę  m ów ię. Bo 
ty lko zw ażcie: koń m i la toś zdechł, bu rak i 
w ygniły, z iem niaków  ozim ych zeb ra łem  z po
la za ledw ie p a rę  ce tn a ró w  i z czym  tu  go

spodarzyć, pow iedzcie? A do tego jeszcze żo
na całym i dn iam i jeno  w ylegu je  się w łóżku, 
a lbo  chodzi po chałupkach . C zasem  z pola 
do dom u n ie  chce się w racać... To w am  nie 
go tu je  jad ła , n ie  oporządza  byd ła?  W idocz
nie, nie chce p ap rać  rączek  — przycię ła  iro 
n iczn ie  sąsiadka. — Sw oim  len istw em  i n ie 
dbals tw em  ona m nie z ru jn u je . P a rę  dni te 
m u był poborca z g rom ady i pow iada: — 
F ranciszku , n iedobrze będzie z W am i. W a
sze podatkow e zaległości w ynoszą p raw ie  
20 tys. zł. Jeżeli n ie  sp łac ic ie  w  te rm in ie  — 
przy jedzie  kom orn ik  i za jm ie  m ienie. Do
m yślna  sąs iad k a  p ostaw iła  na  stole ta le rz  
k rup n ik u . — Posilcie się sąsiedzie. Sam a 
p rzysiad ła  się na k raw ędzi zydla:

— A no i u nas p ien iędzy  zaw sze b ra k u je  — 
postęk iw ała . Mój s ta ry  w y b iera  się n aw et do 
robo ty  w fabryce, bo syn się żeni i trzeba  mu 
kupić  g a rn itu r  ja k  się należy, w yszykow ać 
now e m ieszkanie, no, w iecie  sam i sąsiedzie. — 
To m ów icie, że u W as roboty nie zna jdę  — 
F ranc iszek  rzucił posępnym  okiem  zn ad  ta le 
rza. T eraz  to nie. Może na jesien i. W stał, po
dziękow ał za poczęstunek  i poszedł do dom u. 
D rzw i były zam k n ię te  n a  kłódkę. D om yślił 
się, bo tak a  sy tu ac ja  po w ta rza ła  się już  p a ro 
kro tn ie . — Poszła sobie do sw ojej rodziny  — 
w ym am ro ta ł. — O na chce m nie zru jnow ać, 
w pakow ać znow u do w ięzien ia  za n iep łace 
n ie  podatków , puścić z to rbą . M yśli, że będę 
ją  sp raszał, całow ał po rękach , a ona  palcem  
w  bucie  n ie k iw nie, aby m nie w  czym kol
w iek dopom óc. N iedoczekanie je j. W k iesze
ni w ym acał dw ie  dziesięciozłotów ki. Po  d ro 
dze do sk lepu  GS spo tkał zna jom ka: Chodź, 
w yp ijem y za nasze zdrow ie.

— Zgoda. N ad  szk lanką  w in a  F ranc iszek  
m yślał głośno: — Co m i po tak im  piesk im  
życiu. Idzie starość , a z n ią  choroby. Zonie 
się robić na  ro li n ie chce, dzieci, to  ty lko  li
czą, że im  ta ta  paczki żyw nościow e od czasu 
do  czasu będzie  przesyłał.

— F ranc iszku , n ie  daj się — p o sz tu rch iw ał 
go łokciem  znajom ek. W eź się, b rac ie  w  
garść, k ró tk o  trzy m a j babę, to  zobaczysz, że 
ci pójdzie...

— Jes teś  za łagodny, za po tu lny . — K iedy 
in n y  być n ie  po trafię . R ozstali się. K ażdy po
szedł w  sw oją  stronę . N aza ju trz  ob ieg ła  cala 
w ieś w iadom ość: F ranc iszek  S. od eb ra ł sobie 
życie w  stodole sąsiadk i. Żona F ran c iszk a  
pow iedz ia ła  fu n k c jo n ariu szo m  MO, k tó rzy

przyjechali z A leksandrowa Kujawskiego: — 
gospodarstwo szło ku upadkowi, gdyż nie 
miał kto na nim robić, a dzieci w yjech ały  do 
m iasta na stale.

— O puszczała pani m ęża? T ak.
— Czy w jak ik o lw iek  sposób pan ią  p rze

śladow ał?  Na ogół n ie  pow iem , byt łagodny 
i dobry.

N a tym  Ja n in a  S. skończyła sw oją w ypo
w iedź. S p ry tn ie  p rzem ilczała  m ora lną  w spół
odpow iedzia lność za desperack i k rok  męża. 
A przecież gdyby zapy tać  się w  głębi su m ie
n ia  k to  tem u w in ien , ono n ie  mogłoby sk ła 
m ać: w skazałoby  n iedbałą , bezduszną i len i
w ą żonę.

*

L ekkom yślność i fry w o ln a  sw aw ola  o k ra 
szona d aw ką  alkoholu! Ileż razy  sprow adza 
ona c ie rp ien ie  i n iedole na ludzk ie głowy. 
S ieje niezgodę i rozb ija  rodziny  chw ilow o, 
albo  na  zaw sze M im o to  ludzie  szu k a ją  h a 
zardu  i u rozm aicen ia , niczym  m aniacy  go
tow i sz tu rm ow ać głow ą m u r przeszkód. 
Byle w nieść do życia pow iew  sen sacy j
nej now ości. T aką  m. in. osobą by ła  Zofia B, 
Mąż w y jeżdżając  na  stu d ia  za g ran icę  zosta
w ił ją  z córeczką K rystyną . Zofia lub iła  
się m odnie stro ić  i b aw ić  się do upadłego. 
P a rk ie t dansingow y — to było je j hobby. 
Do tego oczyw iście n ieodzow na by ła  w ódka 
lub m ocne w ino. Rodzice k ręc ili z n iezado
w olen iem  głow am i, s ta ra li się przetłum aczyć, 
a le Z ofia była w  sw ej lekkom yślności i sw a
woli n iezłom na.

W w esołej kom panii w raz  z córeczką p ry 
w a tn ą  „W arszaw ą" po jecha ła  na  dansing . Po 
dansingu  postanow iono  zażyć przejażdżki. 
Na dw orze m żył deszcz, pędzili na w yścigi 
z w ia trem . S trza łk a  szybkościom ierza w ska
zyw ała 80 km  na godzinę. U m ów ili się, że 
każdy na  zm ianę w yp ró b u je  sw e u m ie ję tn o 
ści za k ierow nicą . P rzyszła  kolej na Zofię. 
Z m iejsca  cisnęła  gaz do deski. K toś ża rto b li
w ie zauw ażył: — Do odw ażnych św ia t n a le 
ży. W ystrzegajm y się ty lko  MO. Z ofia p rze
chw ala ła  się: — C hociaż nie posiadam  p raw a  
jazdy, a le  znam  się n a  m otoryzacji. C zytam  
„M otor” i w ogóle. Z aciągnęła  się dym em  
z pap ierosa . Ze sk rzynk i rad iow ej do la tyw ały  
dźw ięki jazzu ' T£marJy w p rzeraź liw ym  
krzyku  K rysty n y  i zgrzycie ham ulców . K ie
dy po d ług ich  nocach i dn iach  m ocow an ia 
się ze śm ierc ią  Zofia odzyskała  przy tom ność 
w łóżku szp ita lnym , u jrz a ła  pochylone nad  
sobą oblicze m atk i w  żałobnym  całun ie . — 
Mamo, co się sta ło  z K rystyną?  Z pozosta
łym i p asażeram i?  W je j oczach czaiło się 
p rzerażen ie  i lęk, po tw orny , pan iczny  lęk  
przed złą now iną. M atka  w y b u ch ła  spazm a
tycznym  szlochem . Z rozum iała . M usiało  się 
stać  coś strasznego . W yrok Sądu W ojew ódz
kiego w  K oszalin ie  osta teczn ie  po tw ierdził 
ty lko  stan  fak tyczny : „O skarża się Zofię B.
o to, że p row adząc  w óz m ark i „W arszaw a" 
w s tan ie  u p o jen ia  a lkoholow ego bez p raw a  
jazdy  i z n ad m ie rn ą  szybkością na  tra s ie  Ko- 
sza lin -S ianów  n a jec h a ła  na  drzew o pow odu
jąc w ypadek , w  w yn iku  k tórego  poniosły 
śm ierć K ry sty n a  B., T eodor S., Ja ro s ław  K., 
n a to m ias t E dw ard  O. doznał ciężkich o b ra 
żeń ciała". D ługie la ta  w ięzien ia , w niosek 
rozw odow y męża, c ie rp ien ie  i ból rodzinv 
nad u tra tą  najb liższych . T ak  n ie raz  się koń
czy h is to ria  ludzk iej lekkom yślności i fry - 
w olnej sw aw oli.

Fr. OSZMIAŃSKI



ŚWIĘTO ODRODZENIA 
W Ł O D Z I

Podczas Mszy Świętej.

SK Ą PA N A  W PROM IENIA CH LIPCO
WEGO SŁOŃCA NIEDZIELA. ŚW IĘTO 
ODRODZENIA, RADOSNE I BLISK IE 
SERCU KAŻDEGO POLAKA. CAŁA 
PO LSK A  PRZY STROIŁA SIĘ W OD
ŚW IĘTNE SZATY. 22 LIPCA BYŁ DLA 
PA R A FII P. W. ŚW IĘTEJ RODZINY 
PRZY  UL. LIM ANOW SKIEGO 60 W ŁO
DZI DNIEM  BARDZO UROCZYSTYM.

ZD JĘCIA  PR ZED STA W IA JĄ  GRUPĘ 
W IERNYCH Z PO LSK O K A TO LICK IEJ 
ŚW IĄTYNI W ŁODZI.

Foto Marek Fejur

K azan ia  s łuchali  m łodzi  i rodzice, k tó r z y  uczą  swe dzieci 
miłości do Boga,  Kościoła  i Ojczyzny.

Redakcja K atolickiego Tygodnika Ilustro
wanego „Rodzina" zaw iad am ia  P T  C zyteln i
ków , że w  d n iu  24 s ie rp n ia  w  lo k a lu  W LR w 
W arszaw ie przy  ul. W ilczej 31 odbyło  się p u 
b liczne losow anie n ag ró d  dla uczestn ików  
K onkursu  W iosennego n a  sprzedaż  k s ią 
żek W LR.

W yłoniona przez R edakcję  „R odziny-1 K o
m isja  przy udz ia le  rad cy  p raw nego  zgodnie z 
reg u lam in em  konkursow ym , p rzep row adziła  
c iągn ien ie  nagród . Losy c iągnę ły  dw ie  m iłe 
dziew czynki: H an ia  B a łak ie r i E leonora B ub- 
now .

W  m yśl par. 9 reg u lam in u  konkursow ego
I n ag rody  n ie  przyznano . T ak  w ięc:

#  nag rodę  ra d io o d b io rr ik  w ylosow ano dla 
p. Paw ła Habury zam . T arzyn, ul. Su lęciń- 
ska  12.

#  nag rodę  — zegarek  w ylosow ano d la  p. 
Aleksandra Piotrow skiego zam . B ia ła  P o d la 
sk a  ul. Ł ugow a 3.

O  nag rodę  — a p a ra t  fo tograficzny  w yloso-

w ano d la  p. W ładysława Depty zam . w ieś 
C ynków  p -ta  Nałęczów .

N agrody książkow e w ylosow ano dla: C h ro 
m ieć J a n in a  zam . B iała  Podl. ul. N ow a 31, 
P rzew oźniczek  K o n rad  zam . W ola F ilipow 
ska  104 p -ta  K rzeszow ice, P lessn e r H elena 
zam . S w arzędz pow . Poznań, R ynek 19. Od- 
ziem ek S tan is ław  — Ś w ierzaw a ul. F o lw arcz
na 1, W lazło H en ry k a  zam. S zp ro taw a ul. So
bieskiego -32. M ale jk i M aria  zam . Słupsk, ul. 
Jag ie llońska  33, K onarsk i T adeusz zam . R ębi- 
ce p - ta  G ostyń pow . K am ień , M aciuk M aria 
zam . T rzeszczany p -ta  M ołodiatycze pow. 
H rubieszów , W alkow ska Jad w ig a  zam. W yla
tow o pow. M ogielnica, S łodkow ska Józefa 
zam . Włościbórz p -ta  W ałdow o pow. Sępólno, 
G an tk o w sk a-Jas iń sk a  A n ton ina  zam . K ępno 
ul. K ościuszki 9, L isow ska B ron isław a zam . 
Z ielona G óra, ul. M onrow a 5. Jen d ry k a  M ar
cin, zam . T w aróg, pl. W olności 6, H elena R a j
sk a  zani: S krom nica  p -ta  Łęczyca. D rygała  
Józef zam . C hełm  Lub., ul. C hiodna 16.

S pec ja lną  nagrodę pocieszenia w  postaci ze
g a rk a  re d a k c ja  u fundow ała  d la  p. Stanisław a  
Króla, Poznań  14, ul. W arszaw ska 173.

W 9. w rześn iow ym  K ato lick im  Miesięt.':- 
n iku Teologiczno-!'U ozoficznym  „Posłanm * 
c tw o“ znajdz iem y n as tęp u jące  pozycje:

Ks. dr. A. Naum czyk — Listy — część 
składowa Nowego Testam entu (VII). Ks. 
mgr E. K rzyw ański -  Sakramenty św ięte 
szkolą życia w ew nętrznego wiernych. Ks. 
dr S. Włodarski — Kościół Powszechny a 
Kościoły Narodowe. Ks. dr. E. Bałakier -  
Tadeusza Kotarbińskiego „Traktat o do
brej robocie1’. Ks. mgr Janusz Narzyński — 
Stanowisko w yznań chrześcijańskich w o
bec Soboru Powszechnego i koncepcji 
unionistycznych Kościoła rzym. kat. w
św ietle now szej literatury teologicznej. 
O świadczenie Polskiej Rady Ekumenicznej 
na Polskim  Kongresie Pokoju. Ks. mgr T. 
Gorgol — Dysputa teologiczna w  Krako
w ie. W iadomości z Kościoła Powszechnego.
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Oio łąk a  w zielonej zadum ie.
Oto sm u tk u  n a jła sk aw sze  zd ro je  
K tó rzy  w  ciszy dobre  żyjecie -  
U spokó jc ie  n iesp o k o jn e  se rce  m oje.
— choć na chw ilę, na jed n ą  chw ilę. 
Brzozo, lipo, w y n io sła  topolo,
Od p a trzen ia  w  w aszą  jasność  pogodną
— aż oczy bolą.
Z ad u m ałem  się nad  w szystk im  co

odejdzie
Z m oje j łąk i słońcem  o b ję te j —
M ądrość gorzk ich  ziół. k tó re  zw iędną 
Ja k  sk ru szo n y  w  d łon iach  zapach  m ięty

Śm iech chłopięcy  na.i i; sną s tru g ą  
daw no  ub ieg ł m oje la t i m łodości 
.lak dobrze w sm aku  ziem i odróżn ić  
N iezgan ioną sam otność  — od radości.

Było przecież w iele  dobrego 
Com w y śp iew ał słow am i w łasnym i. 
G dy do sy ta  k a rm iła  m n ie  jesień  
Ja b łk a m i i liśćm i zw iędłym i.

Było w iele  dobrego 
1 złego n ie  m nie j też było  
O to całe u tru d zen ie  serca.
D ziękow ać — że tak  się  spełniło .

ze o siągnąłem  dzisia j 
Z posm aku  ziół po lnych  — w iedzę.
Że ty lko  porzucać  żal będzie 
P rz e jrz y s tą  jak  s tru m ień  — m iedzę
Oto łąka  w  zie lonej zadum ie 
1 chw il nag łych  i zdarzeń  zaw ro tność  
Brzozo, lipo, w yn iosła  topolo.
W w spó lnym  naszym  szczęściu —

cie rp ien ie
— I w spó lna  nasza sam otność.

JOZEF BARANOWSKI 
Fot. J. K uruliszw ill

U J

u

P rzysz łam  do pan i M arii. S po jrza łam  na jej de
lika tne . czyste rece. Z aw stydziłam  się sw oich.

— N igdy nie będę m iała ładnych  rąk  — w estch n ę 
łam .

— Dlaczego?
— Bo w idzi pani... — i pokazałam  sw oje ręce
— R adzę używ ać rękaw iczek  do p racy  dom ow ej.
— S łyszałam  już k iedyś o tym . K upiłam  sobie n a 

w et rękaw iczk i, a le  zaw sze zapom niałam  w kładać  
ie.

— R adzę się przyzw yczaić, bo i podczas p racy  w 
ogrodzie, podczas sp rzą tan ia , koniecznie trzeba  ch ro 
nić ręce

— W ie pani co ja  robię, aby ręce doprow adzić  do 
porządku  po b ru d n e j pracy?

— P ew nie  u rządza pani sob ie  „m ałe p ran k o ' ? -  
py ta  pani M aria

— Z gadła pan
— W cale tego nie pochw alam , bo i do p ra r ia , 

i do zm yw ania  należy w k ła d a j rękaw iczk i a le gu
m ow e

— Na noc leż — pytam  ponuro.
— N atu ra ln ie , po um yciu i nasm arow an iu  rąk 

krem em  lub g liceryną  należy włożyć rękaw iczki że
by nie pobrudzić pościeli.

— A co robie, żeby nie m ieć sp ierzchn ię tych  
i czerw onych rąk ?

— W zim ie nosić c iep łe  rękaw iczki, dok ładn ie  w y
cierać ręce po um yciu i nacie rać  je p łynem  do rąk

— Czy pani m a jak iś  dobry  przepis na p łyn?
— Owszem. P roszę zano tow ać ' 20 gram ów  glice

ryny. sok z jed n e j cy tryny  i k ilka kropel amoniaKu 
W ym ieszać dok ładn ie  w  bu te lce  i trzym ać  w  ch ło d 
nym  m iejscu,

— A co robić, gdy paznokcie  się łam ią?
— M oczyć codzienn ie  w cieplej o liw ie  z^doda t

kiem  kilku  kropel cytryny.
— Proszę jeszcze o k ilka  rad  na pozbycie się tak

zw anej gęsiei skork i, k tó ra  często szpeci ram iona 
dziew cząt.

— R adzę codziennie pocierać ram iona m iękką 
szczotką do paznokci, stosow ać kąpiele z solą ku 
chenną  (pó łto ra  k£ soli na w annę wodv)

<M K.)

CHWALIPIĘTA
M ogłabym  o ty m  długo mówić, 

było tego przecież bardzo  dużo, p ra 
w ie codziennie. Na dom iar złego sa 
m a cię tak  nauczy łam  C hciałam  ci 
pokazać, że m yślę o tobie p rzez  ten 
cały  czas i d latego k iedy przycho
dziłam  do dużego dom u, n ie o tw ie ra 
łaś m ojego koszyka na darm o. Za ta 
k ie  d robne  rzeczy nie płaci się zbyt 
dużo, m ogłam  w ięc przynosić ci je 
codziennie. Może n iepo trzebn ie  to 
robiłam , bo potem  sta łaś  długo z 
podniesioną do góry rączką, ą  w szys
tkie tw o je  koleżanki były b a r 
dzo c iekaw e To w szystko  na
p raw dę nie kosztow ało zbyt d ro 
go. ale m im o tego kiedyś moj ko
szyk był dla. c iebie pusty. N ajp ierw  
nie w ierzy łaś w to zupełn ie  i tw o ja  
rączka  długo p rzew raca ła  jak ieś n ie 
c iekaw e rzeczy. W do d a tk u  czekały 
na n ią  w szystk ie  Ewy i C rażynk i
— a ty  nie m ogłaś podnieść jej do 
góry. C hciałam  ci jakoś pomóc, ale 
nic nie przychodziło  mi do głowy 
P am iętam , że było w tedy  bardzo 
cicho, bo to naw et nie to. że pow ie
działaś tam to  zdan ie  za głośno. M y 
ślę. że m ów iłaś je zupełn ie  zw ycza j
nie. a le była tam  doskonała  cisza. 
N ie ty lko  Ew y j G rażynk i dow iedzia
ły się w tedy , że m asz w dom u taką  
ia lkę  — ona  podobno um iała  naw et 
chodzić, i s ięgała  ci aż  do noska P o 
za tym  dow iedzia łam  się. że p rzy je 
cha ła  z bardzo  dalek iego  k ra ju  — 
to m usiał być rzeczyw iście bardzo  
dziw ny  k ra j. bo do dzisiaj n ie  mam 
pojęcia, gdzie go należv szukać. W

ogóle lub iłaś opow iadać o sw oich 
nadzw yczajnych  sk a rb ach  i gdybym  
ty lko  m iała  dużo czasu m ogłabym  
jeszcze w ie le  o ty m  opow iadać. A 
ta k  to pow iem  ci ty lko  jeszcze o je d 
nym  w ieczorze. To był nasz  p ie rw 
szy w spólny w ieczór O sta tn i m iał 
duży  ciepły  księżyc, a te raz  na szy
bach było dużo zim nych k rope l Nie 
znaczyło to. że jest ca łk iem  źle. w 
każdym  razie  m ożna już było za 
b rać  cię do m iasta. Ja  w iem , że 
chcia łaś mi dać dużo najlepszych  
rzeczy, a zab aw k i zostaw iłaś p rze 
cież w tw o im  kąciku. P rzyniosłaś 
w ięc m iękki tobołek Nie — na jp ie rw  
zapy ta łaś, czy chcę dużo kolorow ych 

‘.ga łganków . Nie by łaś iednak  pew na, 
czy to w szystko w  śro d k u  zadziw iło 
m n ie  n ap raw d ę  i k iedy  już zrobiło  
się całk iem  ciem no pow iedzia łaś, ża 
coś d la  m nie masz.

To było małe, d rew n ian e  i pach
niało  pieprzem .

U rszu la  B iałecka
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOL1CKI
CZY W IESZ, 2E:
K ościół P olskokatolick i jest K o
ścio łem  K atolickim .
Posiada w szelk ie  znam iona K o
śc io ła  C hrystusow ego. 
DLACZEGO POLSKI 
I KATOLICKI?
K ościół P olskokatolick i prowadzi 
w iernych  do Boga i posługuje się  
w  liturgii zrozum iałym  dla nich  
językiem  polskim .
Zachowując naukę Jezusa Chry
stusa (zaw artą w  P iśm ie  św., 
T radycji oraz orzeczeniach i u 
chw ałach Soborów  P ow szech 
nych), czci N ajśw iętszą M aryję 
Pannę i Św iętych  Pańskich, uczy 
sw ych  w iernych  m iłości do B o
ga, szacunku dla bliźnich i uko
chania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
B iskup i K ościoła Polskokftto- 
lick iego  m ają w ażną sukcesję  
apostolską, której nie k w estio 
nują naw et najbardziej zagorza
li i fanatyczni duchow ni rzym 
skokatoliccy. Z w ażności i praw 
dziw ości sakry biskupiej w  K oś
c ie le  P olskokatolick im  w yp ływ a  
w ażność kapłaństw a.
M sza św . w języku polskim  i 
Sakram enty św . są tak sam o  
w ażne jak Msza św . odpraw iana  
w  języku łacińskim , greckim  lub  
koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
R óżnica polega na tym , że K o
śció ł P olskokatolick i odrzuca  
dogm at o n ieom ylności papieża
i prym acie jurysdykcyjnym  b i
skupów  rzym skich. T ylko Bóg  
jest n ieom ylny. C złow iek, rów 
nież papież, m oże się m ylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolick i w  PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini
stracyjnym  na:
a) A rchidiecezję W arszaw ską,
b) D iecezję W rocław ską,
c) D iecezję K rakow ską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o
ścio ła  P olskokatolick iego jest 
Prym as — J. Em. Ks. B iskup  
Prof. Dr M aksym ilian  Rode, re 
zydujący w  W arszaw ie. 
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUMENICZNEGO:
K ościół P olskokatolick i jest 
członkiem  Ś w iatow ej Rady K o
ścio łów  C hrześcijańskich, która 
skupia w  sw ych  szeregach ponad  
400 m ilionów  chrześcijan, a w ięc  
ty le, ile liczy K ościół rzym sko
katolick i razem  z obrządkam i 
nierzym skim l na całym  św iecie .

D YSKRYM IN A CJA  POLAKÓW  
W RZYMSKOKATOLICKIM KOŚCIELE OSA

W paxow skich  ,,K ierunkach” p. W łodzim ierz 
Wnuk drukuje notatki z USA. Lojalne, ob iek
tyw ne, w m iarę serw ilistyczn e w obec w atyk ań 
skiej polityki w  stosunku do katolików  w USA. 
A utor w idział w Stanach Zjednoczonych stosu n 
kowo dużo. Św iadczą o tym  jego zapiski. A le 
udaje, że nie dostrzega pew nych zjaw isk  spo- 
łeczno-relig ijn ych  zachodzących na terenie P o
lonii am erykańskiej. A le o tym  — po tym.

P. Wnuk należy do tej kategorii publicystów , 
którzy „odkrywają... A m erykę”. Inform uje w ięc, 
że prezydent K ennedy jest praktykującym  ka
tolikiem , że chodzi do kościoła, że w  „B iałym  
D om u” jest kaplica. Zapom ina dodać p. Wnuk, 
że w czasie kam panii w yborczej, z polem iki 
m iędzy dwom a kandydatam i w yłączona została  
sprawa w yznania kandydatów  na stanow isko  
prezydenta USA. D latego też K ennedy n ie był 
atakow any przez republikanów  jako papista, 
który w pew nych określonych w ypadkach może 
popaść w k on flik t z sum ieniem  prezydenta  
USA  — i sum ieniem  praktykującego katolika.

O sobiście nie należę do entuzjastów  K enne
d yego . A le z całym  szacunkiem  odnoszę się do 
postanow ienia „tego kato lick iego” prezydenta, 
który naraził się  am erykańskim  papistom  z 
kardynałem  Spellm anem  na czele, k iedy o- 
św iadczyl, iż:

„zgodnie z w yraźnym  nakazem  konstytucji 
nie przyznaje się żadnych funduszów  z puli 
szkół podstaw ow ych i średnich dla budow y  
szkół kościelnych, płacenia w ynagrodzeń nau
czycieli tych szkół i tak dzieci ze szkól n ie
publicznych słuszn ie nie są brane pod uwagę  
przy ustalan iu  funduszów , jakie każdy Stan  
otrzym a dla szkół publicznych”.
To ośw iadczenie K ennedy’ego w yw oła ło  ostre 

sprzeciw y środow iska katolickiego w  U SA. P o
sypały się protesty. A m erykańscy jezu ici zapo
w iedzieli n ieprzerw aną w alkę o przyznanie po
m ocy państw ow ej dla szkolnictw a katolickiego. 
Jak w iem y, spór o subw encje m iał raczej cha
rakter w erbalny. Zarówno kardynał Spellm an  
jak i inni h ierarchow ie am erykańskiego k ościo

ła rzym skokatolickiego dobrze w iedzieli, że za
ję li pozycje tylko form alne, bez szans w ygra 
nia batalii o pieniądze na szkoły katolickie, 
pochodzące z budżetu U SA. państw a w którym  
papiści stanow ią olbrzym ią m niejszość.

Ostatnio K ennedy, „naraził się" rzym skim  
katolikom , w zw iązku ze stanow iskiem  jakie za 
jął w  spraw ie m odlitw  w szkołach. K ennedy so 
lidaryzow ał się z w erdyktem  Sądu N ajw yższego  
USA, sprzeciw iającym  się dopuszczeniu m od li
tw y do szkół. K ennedy ośw iadczył: „katolicy  
m ogą się m odlić w  dom ach”.

K atolicy, pochodzenia polskiego stanow ią  
w ięcej niż 1 - ogółu katolików  w USA. Pow inni 
być za tym  reprezentow ani w odpow iedniej 
proporcji w  hierarchii kościelnej Stanów  
Zjednoczonych. A le n iestety , olbrzym ia w ięk 
szość biskupów  rzym skokatolickich w  USA to 
są ludzie pochodzenia n iem ieckiego i Irlandczy
cy. Tylko siedm iu polskich biskupów działa w 
kościele am erykańskim . Są oni przy tym  trak
tow ani jako „ubodzy k rew ni”, pozbaw ieni ja 
k iejkolw iek  m ożliw ości oddziaływ ania.

P. Wnuk stw ierdzić m usiał, że „ilość parafii
i biskupów  polskich (w stosunku do 234 człon
ków  episkopatu) jest u d e r z a j ą c o  m a ł  a ”.

G dyby p. Wnuk, pisząc sw oje „zapiski” chciał 
być obiektyw nym , to pow inien w spom nieć o 
Polskim  N arodow ym  K ościele K atolickim  w 
USA. Jest to instytucja  poważna, skupiająca  
niem ało Polaków . Rola Polsk iego K ościoła N a
rodowego w  U SA, którego pionierem  był biskup  
Hodur, pionierska w sensie czystości Nauki 
Chrystusa, jest jednocześnie najczystszej wody  
polską drogą chrześcijańską.

P olsk i N arodow y K atolick i K ościół w  USA  
z centrum  w  St. Scranton, działający na terenie  
Polonii zam ieszkałej w  Chicago, B u ffa lo-P its- 
burgh i w ielu , w ielu  innych m iastach, jest bar
dzo pow ażnym  ośrodkiem  relig ijnym  k ato lic
kim, którego n iestety  w ola ł nie zauw ażyć p. 
Wnuk. W olał — albo podporządkował się zm o
w ie m ilczenia.

(A. Kł.)

PORADY PRAWNE
P. Stefania R etinger z K luczborka
S p raw a  tzw . trzy n aste j pensji n ie  je s t od ję

ta  żadnym i p rzep isam i p raw n y m i pow szech 
n ie  obow iązującym i. S p raw ę tę  reg u lu ją  róż
ne  p rzep isy  m in is te rs tw  reso rtow ych , reg u 
lam iny  w ew n ę trzn e  poszczególnych zakładów  
p racy  oraz  um ow y zbiorow e.

W śród w ym ien ionych  przep isów  p rze jaw ia  
się g en e ra ln a  zasada, w  doda tku  bardzo  ry 
gorystyczna, m ianow icie , że p racow nik , k tó 
ry  n ie by ł w  zak ładzie  p racy  (choćby n ie  z 
w łasnej w iny  — choroby, u rlopy okoliczno

ściowe). choćby k ilk a  dni w  ciągu roku  k a 
lendarzow ego  n ie  m a m ożliw ości o trzy m an ia  
trzy n aste j pensji, k tó ra  w  zasadzie m a cha
ra k te r  p rem io w an ia  p racow nika .

Jak  z listu  w yn ika , m ąż P an i p rzep raco 
w ał n ie sp e łn a  9 m iesięcy w 1961 r. i nie 
o trzy m ał trzy n aste j pensji za ten  ro k  k a le n 
darzow y, po tw ierdza  zasadę  w yżej opisaną. 
N iek tó re  zak łady  p racy  ry g o r w  w  posuw ają  
do oczyw istej k rańcow ości, jeżeli nie hono
ru ją  ani jednego  d n ia  n ieobecności p racow 
n ik a  w  zak ład z ie  p racy.

Mgr Józef M ilaszewicz

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
SUCHA CERA

R ozróżniam y trzy  ro d za je  cery: suchą, t łu 
s tą  i m ieszaną. N ajw ięcej zabiegów  w ym aga,
i n a jw ięce j k łopotów  sp raw ia  ce ra  sucha.
I n a d m ia r słońca je j szkodzi i w ia tr  i gw ał
tow ne  zm iany  tem p e ra tu ry . Jes t ogrom nie 
w rażliw a, sk łonna  do zm arszczek i „fałd". 
W ym aga system atycznej p ie lęgnacji. R az za
n ied b an a  tru d n o  w raca  do norm y.

C erę  suchą  sp o ty k am y  racze j w  w ieku 
średn im , po 40-stce choć do rzadkości n ic 
należy i w ' w ieku  m łodszym . C odzienna p ie 
lęgnac ja  (a ty lko  codzienna może dać p o 
zy tyw ny  efek t) cery  suchej w  dom u po lesa  
na d w u k ro tn y m  je j oczyszczeniu i odżyw ie
niu (rano  i w ieczorem ).

W ieczorem  n a jlep ie j tw a rz  zm yw ać ciepłą, 
go tow aną w odą z dodatk iem  (1 łyżka  na 1
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l i tr  w ody) ro z tw oru  kw asu  borow ego i obo
ję tnym  przetłuszczonym  m ydłem .

R ano  użycie w ody i m yd ła  n ie  je s t koniecz
ne, w ystarczy  przem ycie  tw;arzy  m leczkiem  
kosm etycznym , lub  oliw ą. N a noc pod oczy 
w k lep u je  się od rob inę  k rem u  odżywczego, 
lub  zw ykłego, niesolonego, św ieżego sm alcu, 
resz ta  skóry  tw arzy  pow inna m ieć m ożność 
oddychania .

P rzy  cerze suchej bardzo  korzystn ie  dz ia 
ła m aseczka ziołow a. W sk ład  te j m aseczki 
w chodzą n a s tęp u jące  zioła: 50 gr k w ia tu  r u 
m ianku , 50 g r  rozm arynu . 30 gr m acierzank i, 
70 gr s iem ien ia  ln ianego. Z ioła sk rusza  się 
w palcach  tla d ro b n e  k aw ałk i, doda je  siem ię 
ln iane , zalew a go tu jącą  w odą w  tak ie j ilo 
ści, by o trzym ać  dość gęstą  papkę, go tu je  się 
jeszcze 1 — 2 m inu ty  m ieszając, a  następn ie  
dobrze  gorącą ro zsm aro w u je  na  tw arzy  i n a 
kryw a p ła tk am i ligniny. M aska ziołow a po
zostaw ać pow inna  na  tw arzy  10 — 15 m inut.

Zabieg zakończy do k ład n e  m ycie  tw arzy  cie
p łą  w odą. P o w ta rzać  go m ożna co 2 tygod
nie. K orzystne  też  d z ia łan ie  na  skórę suchą 
m a ją  n iaseczki w itam in o w e .ze  św ieżych ow o
ców jak  tru sk aw k i, pom arańczę, ogórki, po
m idory  itp. W ykonanie  tak iego  zabiegu jest 
zupełn ie  n ieskom plikow ane. Po m yciu  tw a 
rzy na  czoło, policzki i b rodę  k ładzie  się p la 
ste rk i ow oców . N a zam k n ię te  pow ieki k ła 
dzie się ok ład  z lekk ie j esencji h e rb a ty  i po
zostaje  się w  pozycji leżącej 10 — 15 m inu t, 
po czym  tw a rz  zm yw a się (po ogórku n ie  po
trzeb a  zm yw ać) w a tk ą  m aczaną w  ciepłej w o
dzie.

W okres ie  jes ien i i zim y osoby m ające  su 
chą cerę pow inny  pam ię tać  zaw sze przed 
w yjściem  na pow ietrze  lekko na tłu śc ić  tw arz . 
Do tego celu może służyć zw ykła ja d a ln a  o li
wa. Ze w zględów  estetycznych, żeby tw arz  
nie św ieciła  się. m ożna następ n ie  lekko ją  
przypudrow ać. BEATA



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

C zyte ln ik  z C zęstocnow skiego. B ardzo  d z ię 
ku jem y za  u znan ie  d la  naszego tygodnika. 
Z gadzam y się z P an em  co do  treśc i z a w a r
tych  w  liście uw ag. C hętn ie  odpow iem y P anu  
na nie listow nie . P rosim y  o p odan ie  do k ład 
nego adresu .

Pan „Janusz", Jeżeli m a się, ja k  P an  pisze,
23 la ta , kocha życie w  społeczeństw ie, kocha 
rzeki, chm ury , pachnące  łąki, las i uśm iech 
dziew czyny, to nie rad z im y  w y b ie rać  się do 
zakonu. Z baw ić duszę w m urach  k lasz to r
nych jes t o w iele  tru d n ie j , n iż  w  życiu św iec
kim . zw łaszcza przy  P ań sk ich  zam iłow aniach . 
R adzim y obrać  sobie zaw ód agronom a, leś
niczego, ro ln ika , założyć rodzinę  i żyć po k a 
to licku , a m oże P an  być pew nym  zbaw ien ia  
sw oje j duszy.

Pan Micha] S. p isze : M inął ro k  od
chw ili, gdy p rzesta łem  chodzić do kościoła. 
Dlaczego? P ew nej n iedzieli (n ieste ty  n ie  p a 
m iętam  dok ładne j d a ty ) będąc  na  M szy św. 
jeden  z księży  tu t. w ygłosił k azan ie  do w ie r
nych. K azan ie  to  było inne jak  zw yk le  i ono 
w łaśn ie  by ło  decydujące. Był to  po p rostu  
a ta k  na  K ościół P o lskokato lick i i jego w y
znaw ców . A zaczął się ca łk iem  zw ykle, od  te 
go, że zab ro n ił czy tan ia  p rasy  w y d aw an ej 
przez K ościół P o lskokato lick i, tw ierdząc , że 
to jes t sp rzeczne z re lig ią  i n au k ą  C hrystu sa  
Pana, a w yznaw cy  tego K ościoła to  here tyk i
i jeszcze tam  jak ieś  isto ty , k tó re  m a ją  już 
p rzygo tow ane po tęp ien ie  w ieczne. A le to  jesz
cze n ie  w szystko, na jgo rsze  d la  m n ie  było o 
gdy pow iedział, że d la  tych  co czy ta ją  w y 
d aw n ic tw a  K ościoła Po lskokato lick iego  zam 
kn ię te  je s t niebo, ja k  rów n ież  n ie  m ogą ko
rzystać ze M szy św. i S ak ram en tó w . A że 
m nie to  dotyczyło, w ięc ca łk iem  zw ykle  p rze
sta łem  chodzić do kościoła.

P an ie  M ichale! N iedobrze  P an  rob i, że ze 
w zględu na  b red n ie  księdza p rzes ta ł P an  u 
częszczać n a  M szę św., k tó re j w y słuchan ie  
je s t obow iązk iem  kato lika .

P roszę się spy tać ow ego „w yklinającego" 
księdza, czy m iał ob jaw ien ie  p ry w atn e , że 
n ik t z  naszych  w yznaw ców  nie pó jdzie  do 
n ieba?  A czy sw o je  m iejsce w  p iek le  rów nież 
w idzia ł?  M y m u jed n ak  tego  n ie  życzym y. 
M odlim y się ty lko  o jego naw ró cen ie  do Bo
ga. Jeżeli gdzieś w  pobliżu  jest nasza p a ra 
fia  proszę tam  pojechać i w ysłuchać  te j sa 
m ej M szy św. w  języku o jczystym . Jeżeli ją

P an  usłyszy : /.rozum ie, to  rączę, żc pokocha 
ją  P an  zaw sze, gdyż p rzes tan ie  P an  ..być" na 
Mszy św.. a zaczn ie  w niej uczestniczyć i 
p rzeżyw ać ją . A o to  w łaśn ie  chodzi

CZYTELNICY PISZĄ
„R edakcja  K at. T ygodn ika  Ilustrow anego  

..R odzina". W arszaw a. Szan. R edakcjo!
D ziennik  ..Słowo Pow szechne" z uporem  

m an iak a  od dłuższego czasu posługu je  się w  
opisach z uroczystości konsek racji now ych b i
skupów  b zd u rn y m  sloganem  ..b iskup-elek t".

O to jeden  ty lko  p rzyk ład :
W „Słow ie Pow szechnym " n r  122, z dn ia

24 m a ja  62 r. na  s tr. 3 zam ieszczony je s t opis 
pod ty tu łem : „K onsek rac ja  B iskupa O rd y n a
riusza d iecezji T a rn o w sk ie j"  gdzie w  treści 
czy tam y;

..O godz. 9.00 w prow adzono  p rocesjonaln ie  
B isk u p a-E lek ta ,” a dalej czy tam y:

następ u je  is to tny  m om ent konsek rac ji 
w k ład an ie  rą k  na  głow ę E lek ta".

W ojciech O. i Monika Sz. — Olsztyn
(adres znany  redakcji)

Ob. Ob. R edak to rów  „Słow a P ow szechne
go" należy pouczyć, że słabo  o r ie n tu ją  się w  
s tru k tu rz e  K ościoła rzym skokato lick iego , po
n iew aż w  całym  K ościele rzym skim  nie zna
ny  jes t i n ie  stosow any „w ybór" b iskupów  
K ażdy  b iskup  je s t m i a n o w a n y  przez  W a
tykan . a  w ie rn i n ie  m a ją  żadnego abso lu tn ie  
w p ływ u  na  w ybór i n ie  g łosują, jest to w ięc 
ty lko  n o m i n a t ,  n igdy  zaś e l e k t !  O kreś
len ie  now o konsekrow anego  b iskupa m ianem  
.elek t" m a zasto sow an ie  w  K ościołach p raw o 

sław nych , s ta ro k a to lick ich , a w ięc i w  K ościele 
P o lskokato lick im . w  k tórych  to  K ościołach 
b iskupi w y b ie ran i są przez Synody, a nie 
m ianow an i „m iłościw ie" przez W atykan  U 
porczyw e używ an ie  sloganu  „b iskup-e lek t"  
przez „Słow o Pow szechne jes t bzdurą!!!

A:neq<lołif

K R Z Y Ż Ó W K A

POZIOMO: 1. P u łap k a , 2. O biad d la  konia, 
7. P rzym us, 8. N ie sta ra , 9. B yw a nazyw any 
k ró lem  podw órza, 10. N aczelna Izba  K o n tro 
li. 11. M a każdy  żaglow iec. 14. P rzec iw ieństw o  
katody , 17. N arzędzie  ro lnicze, 20. R odzaj po
tra w y  z m ięsa. 23. R zeka na Pom orzu. 24. 
Z w aliska, 25. P o tw ó r m orski, 26. Słow o za
przeczające, 27. M ateria ł. 28. P ań stw o  w  Pld. 
A zji.

PIONOWO: 1. S trasz liw y  h u ragan , 2. C u
k ierek . 3. P ięk n y  m ężczyzna. 4. D rzewo, 5. 
N arzędzie  ro ln icze. 6. S łuży do gry, 12. M iara 
pow ierzchni. 13. P rzy jac ie l M ickiew icza, lo. 
R zeka w  Egipcie. 16. M iara  c iężaru  używ ana 
daw n ie j. 17. S ta tek  rzecznv. 18. Z w ierzę po
ciągow a, 19. P rze jśc ie  na w yższe stanow isko , 
20. Po w łosku  p rzy m ilan ie  się. 21. Im ię m ę
skie. 22. Jazd a  zim ą.

Pew ien malarz,  wielki  kobieciarz  a jednocześ
nie pantoflarz ,  zauw ażył  przez okno, że do jego 
pracow ni nadchodzi żona. O bawiając się a w a n 
tury ,  wola do obecnej dam y,  z k tó rą  flir tował:

— Niech pani sie na ty ch m ias t  rozbieraj ale n a 
tychmiast .  Moja żona uw ierzy  wówczas,  i e  pani 
jest modelką.

☆ *
Błazen króla  francusk iego  naraz i ł  się znanem u 

zabijace. O bawiając sie zemsty, poszedł do króla  
z p rośbą  o pomoc. Król wys łuchał  jego obaw i 
pow iedzia ł :

— Nie bćj sie. G dyby  2robił  ci k rzyw dę , W 
k w a d ra n s  potem zawiśnie na szubienicy .

— O panie, s tok ro tne  dzięki  ci. Ale czy nie 
m ożna zrobić tego o k w ad ran s  wcześniej?

Cesarz Józef I, będąc jeszcze nas tępcą  t r o n u 3 
zmarzł  na polowaniu. Wola wiec do lokaja:

— Podaj mi mój płaszcz!
Obecny ochmistrz  poucza go:
— Wasza książęca mość, należy mówić:  podaj  

nam  nasz płaszcz.
Gdy w kilka dni  później rozbolał  księcia ząb, 

zawołał do ochmistrza :
— S a s z  ząb! Nasz ból!
Ochmistrz  zrobił zdziwioną mine:
— Nasz zab? Przecież mie nie boli.
— Rozumiem — powiedział wówczas książę. -  

P łaszcz nasz, a le bolący zab — to ty lko  mój.

Do znanego berlińskiego lekarza. E. Ł. Heima, 
pew nego dnia przyszedł mężczyzna, k tó ry  p o 
wiedział:

— P an ie  doktorze, m am  60 lat, a chcia łbym  oo- 
żyć do 80. Co m am  robić?

— Czy pan pije? — spy ta ł  dr Heim osobliwego 
pacjenta .

— Nie znoszę alkoholu, nie biorę go do ust.
— Czy pan pali? -  dow iadu je  sie dalej lekarz.
— Nie, nie palę i nie pali łem -  energicznie  z a 

przeczył  pacjent.
— To może ma pan  upodobanie  do płci pięK

nej?  .
— Nie, kobie ty  nie istnieją  dla m n ie  — p rz e r 

w ał  pac jen t  lekarzowi.
— A może oddaje  sią pan innym  n am ię tnoś

ciom, jak  np. g ry  haza rd o w e?  — k o n ty n u o w a ł  
lenarz.

— Nie biorę udziału ani w  zak ładach ,  ani w 
g rach  hazardow ych!

— Wobec tego n iech  mi pan  powie w  zau fan iu
-  spy ta ł  dr  Heim ta jem niczo  — po co chce pan  
właściwie dożyć 80 la t?

Stanisław August  P o n ia tow sk i  podczas space
ru w Ogrodzie Saskim  spo tka ł  szlachcica, k tó ry  
m iał  głowę czarną ,  a brodę siwą- Zaciekaw io
ny ,  spy ta ł  otoczenie sw oje o p rzyczynę ta k  n ie
zwykłego osiwienia . Jeden  z obecnych odpow ie
dział:

— N ajjaśn ie jszy  panie , głowę ma czarną,  a 
b rodą siwą. bo więcej  p racował gębą niż giową.

ir
P ro feso r  un iw ersy te tu  m ial  w y ją tkow o  b r z y d 

k ą  żonę.  N'a balu zauw ażył ,  że jak iś  młodzian ofl 
dłuższej chwili p rzygląda sie jego małżonce, z a 
c iekawiony, podszedł do niego i spyta ł:

— Dlaczego sie pan  przyg ląda  tej  pan i?  Czy p o 
doba się panu?

— P an ie ,  p a trzę  i za s tanaw iam  się co to za 
b rzydk i  babsztyl,

— Czy pan  wie, że to  m o ja  żona? Ale w padł
pftnS

— Ja?!  — p a rsk n ą ł  śm iechem  młodzian.

W R Z E S I E Ń

N 16 X IV  po  Zesł. D ucha Sw., św. 
Edyty

P 17 św. F ranciszka , św. Ju s ty n y

W 18 św. Józefa, św. Iren y

s 19 św. Jan u areg o

e 20 św. E ustachego  i Tow. Męcz.

p 21 św. M ateusza Ew., św. Ifige- 
nii

s 22 św. M aurycego
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PAUL MCCOBB 

OKĄZĄŁ SIĘ

PROJEKTODAWCA
MEBLI XX WIEKU

Meble typu  „ L in e a r "  w syp ia ln i  s ta n o w ią  połączenie różnych  m ater ia łów .  Wezgłowie tozka 
z t r z c in y  w o rzechow ym  obram o w an iu  posiada zaznacza jący  je wąski paspk cynow y ,  podonm e 
jak nowoczesna k om oda  z lus trem .

SPO ŚRÓ D  W IELU CECH . JA KIE W Y R Ó Ż N IA JĄ  M EBLE PRO 

JEKTU M CCO BB A , PRZEDE W SZYSTKIM  N A LEŻ Y  W YM IEN IĆ  

C Z Y S T O Ś Ć  RYSUNKU, PIĘKNE W Y K O Ń C ZE N IE  O R A Z  D O S K O 

N A ŁE PR O PO R CJE. M C CO B B  PO SŁU G U JE  SIĘ Z A Z W Y C Z A J  

JEDNYM  SILNYM  KO LO REM  NA TLE G A M Y  N EU TRA LN YCH  

BARW ; ZESTA W IEN IA  TE, TYPO W E D LA  JE G O  T W Ó R C Z O ŚC I, 

Z N A L A Z Ł Y  W IELU N A ŚLA D O W C Ó W .

M EBLE TEG O  RO D ZA JU  SĄ B A R D ZO  P R A K TYCZN E. 

M CCO BB, ZAN IM  P R ZYSTĄ P IŁ DO P R A C Y  NAD SW YM I PRO 

JEKTAM I. P R ZEP R O W A D ZIŁ R O ZM O W Y  Z W IELO M A  M ŁO D Y 

MI G O SP O D YN IA M I O R A Z W Y M IER ZY Ł P O W IER ZCH N IĘ S Z E 

REGU N O W O C Z E S N Y C H  M IESZKAŃ  I JED N O R O D ZIN N Y CH  

DOM Ó W .

K uchnia  w yposażona jest  w k red en sy  i k o n tu a ry  z k lonu,  wykończo- Mahoń, brąz i m a r m u r  w m eblach  typu  , ,D irec t iona l” p o d k re ś la ją  nowoczesne,
ne orzechem  oraz zlewy z n ie rd z e w n e j  sta li .  proste  w w yrazie  linie. K a n a p y  i fotel w yście lono g u m ą  piankow ą.
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